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Na prowiucyi, z przeżyłby pocztową
W Państwie Niemieckiein . . . .
W m ie js c u .........................................
Do W/ooh, Erancyi, Anjlii, Belgii.

Szwajearyi, Turoyi i innych kngów
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REFORMA
pTcnAioi. viQ' » , rt q. „i.u- ’  * Konoefyonowane biuro (ouoerswmj piae naryacki dom p. 
n i / — Handel ? R 2  S<*i«nnieach, -  Handel Kuklińskiego w Hali Snki.n-
* , ,■ w ier4. P i  Orodztiej. — O g t o s z e n i t l  i łuseraty) przyjmuje Ad mini-

t»nn» rar nn \  miejsca wfersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za kstdy
z bnvm do 30 «  a  t  ł l ^  i t o ł i ’ * 8 ,tronni«r dziennika) od miejsca wiersza druidem drobnym po au et. i.a kałdy raz. O g ł o s z e n i a  d e  R w f a wi.it  (nrotoekta oyrkularze,

** Zb !°en? 1 r f t ' ° d 100u  e,K“ “ Plarxy dla zamiejscowych, a 50 oent. 
od 10(1 prenumerato*. -  Naleiytośó uprasza ti n a p r s A d  nadesiać
»inv—- M l . 4 p r c n s B i c r A t A  pfzyjiDuia* 'W''#* T zv o w lii
w N o w q ^ o m ^ nW faiMsJn: j  H. Richtera i (Al tenberg,); /  - J W ^ W Ł m w f e h I X :

P r a e m y l l u  B.fong i Kamila Bauma; -  W  księgarnia J. A. Pehara; — w
Doskoski i ^  , Vt»kł7 «  księgarnia L Nileczko; -  W  W le d m iu  pp. Haa-
seustein t  \  ogier (takie, w Hamburgi, Prankfurcił nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazy.ei i 
Wrocławiu) A- Ś  ^  Nr. 2, K. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu Monachium
i Norymberdzie) ”  ,, f  Pn, ,.,I.fdani.» Luzemburgska 3 rue des Grandi Angustine i So- 
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Od Wydawnictwa.

Nowa Beforma w  bi«źąoyin roku, szó­
stym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną redakcyą i w dotych­
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy 
bliżej określać z a d a ń  dalszej pracy na­
szej , możemy tylk<> zapewnić , że j a k  
d o lą d  ta k  i n a d a l  starać się będziemy o 
ciągły rozwój pisma w miarę sił i środ-

żaden  jeszcze n i#  ugodził tylu naraz krw aw em i 
ciosam i co rok 1886. N ie podajem y tu ta j s ta ty ­
stycznego wykazu oburzających czynów  nieprzy­
jació ł polskiego im ienia. Zapisujem y zaledwi0 
najboleśniejsze krzyw dy, w yrządzone żywiołowi 
polskiem u przez w yznawców dw óch idei, niszczą­
cych praw a i spokój ludów  — pangerm anizm u 
i panrusyeyzm u, które to p rądy są zarazem ź ró ­
d łem  najdonioślejszych klęsk m oralności i cywi- 
hzacyi pow szechnej.

Dwa wielkie m ocarstw a w dalszym  c ią su  p ro ­
wadziły w roku  ubieg łym  m orderczą w alkę poli 
tyczną, społeczną i ekonom iczną % b iedną Pol-

ków naszych. Upraszam y0 wczesne nad- Bką, rozdarły i kozbitą. Na wechodzie 1 zBebo-
sykme przedpłat ***; *r7 aoei: t  ' ‘ “  * - ~ -------

W  m i e j  n o n  z roczniei 2 8  «łr. — pół­
rocznie ! •  złr -  kwartalnie 5  zf|. -  
miesięcznie 1. złr. 8 0  ot-

% o d u o N z e n l e m  d o  d o m u :  ro­
cznie 56* złr. 6 0  ct. — półrocznie 1 1  
złr- 8 0  ct, — kwartalnie 5  zlr. 9 0  ct. —
miesięcznie 2  złr. l O  ct.

i f  p a ń b t f i i e  a u s t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o e z t o w ą :  rocznie 2 Ł  
zjr _  półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 
6  złr. — miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  u l e n i i e c l c i e m : 
ro czn ie  2 8  złr. — półrocznie 1 4  złr.—  
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 2  złr.
5 0  ct.

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h  : rocznie 3 2  złr. —  półrocznie 
16 złr. — kwartalnie 8  złr. — miesię­
cznie 3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e i s c o w ą  przyj­
m u ją  oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracji Nowej Reformy (ulica św. Ja­
ra  nr. Id) ageucye: E. iSilbersteina. kon- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni­
k ó w  i ogłoszeń, Plac Ma yacki dom Czyn- 
oiela. — Księgarnia ź  u pańskiego i Heu 
m a n n a  w  Rynku, — Magazyn HuWubóI 
F. A. Grigara w  Rynku głównym, liuia 
A— B, — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31, —  
Sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su 
k ie n n ic  1. 6. — Grłówna trafika (M. Ho 
rowitz) w  Rynku róg uli(;y św. Jana, — 
Handel J. Bajera w ulicy (irodzkiej, —  
Handel Hessa w Rynku głównym.

R o k  I * K G .

i .
w cclług przy jętego zwyczuju w dzisDDikarstwis 

rozpoczynam y szósty ro znik naszego pism a po­
glądem  na kronikę polityczną ubiegłego roku, 
której w iększa część w ypełnioną została polskietni 
krzyw dam i, naszemi cierp ien iam i — polskietni 
łzam i

Każdy rek od la t d w u d zo stu  czterech zada­
w ał naszem u społeczeństw u bolesne rany, ule

dzia naszej ziem i ud. rza ł g rom  pc grom ie w p o ­
rysow any gm ach  polskiegoapołeezeństw a. W  dw óch 
dzieln icach pod .panow aniem  pruhkiem  i rosyj- 
skiem  wrogowie nasi używali tych  aam ych n ie­
mal środków  do w yrzucen ia polskiej ludności 
z odw iecznych jej siedzib, do pozbaw ienia je j 
ojczystej gleby, do w ytępienia Polaków  za to tylko, 
że żyją i żyć pragną, C ałe legiony szatanów , 
ciągnących rydw an polityki zniszczenia, pracow a­
ły nad naszą zagładą, dokonyw ały rzec m ożna 
wiwi8ekcyi na ciele naszem

Serce się ściska od żalu i bólu, gdy stanio 
przed oczami ponury  widok dwóch nąjw spanial 
szych n iegdyś dzie ln ic  polskich. P ow strzym uje­
m y się od rzew nych  obrazów, poprzestając na 
sk reślen iu  ogólnego rysu  naszej krwawej n ie­
doli.

N iewiadom o od czego zacząć, czy od kolebki 
czy od serca daw nej Polski —  w szędzie ruina 
i sm utek.

P ierw szym  wielkim ciosem w roku ubiegłym  
były grom adne w ydalania Polaków  z ojczystego 
zagonu, sprzeciw iające się tradycyi i duchowi 
now oczesnego prawa narodów , pod względem cy­
w ilizacyjno- hum anitarnym  w prost dzikie, P00 
w zględem  ekonom icznym niezw ykle zgubne dla 
stosunków  rolnych i przem ysłow o-handlow ych 
w ziemiach polskich P°d zaborem  pruskim . Żło- 
w rogiem  niejako echem ch. w ydtlań , przynoszą­
cych nam  niem al przfti rok cały łzy i bóle nie­
szczęśliw ych ofiar teiL ińskiego naw ału, były na 
w schodnich k r a w ę d z ia c h  ojczv2ny gorące łzy m ? ' 
czeńskicb U nitów , przesiedlanych gw ałtem  na 
zaw sze w g łąb  E o sji

N ad S p reą  z wysokości tro n u  pad ła  na począ­
tku 1886 r. zapowiedź potężnych środków wy- 
iidradaw iaiicY ph w pnet™; i r < ^- 
Wad f t w ą  edfezWsf się niebaw em  głos w ielkiego 
m ocarza, zapow iadając; obostrzenie ponu rych  u- 
kazów z dn ia 22  g rudn ia  I86  i r. i 2 ?  g rudn ia  
1884, pozbaw iających Polaków  praw a nabyw a­
ni i w łasności ziemskiej.

Gdy sejm prusfcj przyznał  dyskrecyonalnie 
rządowi e t o  m i | o n<} w m a r e k  cele n ie­
mieckiej kolonizacyi, w brew  wyraźnemu brzm ie­
niu k o n sty tu c ji, w tedy opinia publi-’*na w Ro­
s ji , rozgorzała w pierw szej chwili narodowo-ro- 
syjskim zapałem , ośw iadczyła swe zadowolenie 
i  surowych środków , nźytych pr*e^' Niem ców 
względem MoWian-poP ,K6w, dodając, ie  ^ e . ^ ‘

W  W T L Za8i Up ' 4  -u *  ™ e lk ą  P°chf^ S
śladow an.e“ . Tak 8(ym .  isk i jak i Pr“ * J :  S
aka nie szczędziła aam  przy ;ej
graw an w szelakiego rodzaju  i krwaWjo g

Dwa tryum w ira ty  na zachodzie i 
prowadziły w dalszym  ciagn nizką P t . . .  
p ienia narodow ości polskiej. Tam  B'*®*4' ’ e1r  
ticher i Gossler, tu  h r  Tołstoj, P ° bie ?rnf]i.xw 
i Katkow prześcigali się w .bm yślaniu  ^  
zniszczenia żyw iołu  polskiego. Pod 
tych tryum w irów  stanęły  zbite zastępy **u

w ykonaw ców  ich  woli, k tórych  jedynem  m arze­
niem  było odznaczenie się w ucisku narodow o­
ści naszej.

W  N iem czech rozlegało się hasło A rn d ta  — 
D as Yaterland musu arósser tein, w Rosyi — 
Pogłoht PoltaLow

N ad polskiem i krainam i zapanow ał system  po­
lityczny  oparty  na wyjęciu Polaków  z pod p ra­
wa, o ty le w strętniejszy w P rusach  o ile p ań ­
stw o to ma p retensyę do miana p ań k tw i rządzącego 
są p ra w e in , do cyw ilizacji.ihm nauizm a Rząd pruski 
i rosyjski z w ielkim  e jn ritn e . głosił, że wszel­
kie u staw r i iosiki- w  j w p s r f t dzeniu rz ą iu  bę- 
i ą  e  są  sk ierow ane przeciw  przyrodzonem u p ra ­

wu Jo  bytu  narodow ości polskiej W  P ru sach  
gw ałcono konsty tucję], y  R osji publiczne praw o 
rusyjsltie i prow adzono tę  walkę narodow ościową 
P2j u g0 «8ilnej i św iadom ej swej siły  wła-

slfin?r” WDOi w ^ ru sacb  j»k i pod zaborem  rosyj- 
wa Wrza«a w roku  ubiegłym  walka wyznanio- 

* "um ien iem  obyw ateli polskiej narodowości.

“ o w e g o ^ Ł i r 3^  -P,°d łaf 0daie ja I '1 F° sUci%fAirn 7 iw>j koscielno-politjpznego, wyimmą- 
i °« ÓI“ygo  p rsw a dysceryą chełm ińską
. ar huiyecezyę g rfieźnieńsko-poznańską, a w.ęc 
polskie d y e r e M  o d d m c e g . ńa łup  walki k J -  
tu rnej, w zaborze zaj  rosyjskim pod postacią 
brutam ych środków  tam yLanla kościołów, kaso- 
wa“ ‘a . Pogw ałcenia kościołs Dom inikanów
w L uollm e, wywózki księży, o b o k  okrucieństw
celem naw rócen ia  U nitów  poleskich na prsw o- 
sław ie. r

A  w alka ta toczyła sie nicjaL- ^  przyzwole- 
mera Rzym u, k tó n  jp u 4cił .^w ie rn ie jsz y ch  i 
na^zasłużenszych około spraw y J HJioł* sprzym ie­
rzeńców . najw ytrw alszych  wj złłwjSÓw i p raw d z i­
w ych m ęczenników . Z Rzymu pi* Pftd ło  słowo 
ob-ony i otuchy —  p 0laCy  padli s & r ł  zasady.-— 
G o n ced m u t!

Sfery rządow e w  P ru sach  i I W  Prowadziły 
w dalszym  ciągu w oinę z dzia tirt o k ó ln ą  i s t ra- 
pionem i rodzinam i w celu dosze#ętnpgo zgerm a- 
nizow ania lub  zrusyfikow aaśa szs ■ J- Tam  naczel­
ni prezesi z falangą służalczych Inspektorów  po­
wiatowych, tu  kuratorow ie okręgów naukow ych 
z naczolnikam i dyr«k*yi bankowych wszyątkg 
czyniu, aby polskie dzioeko n ie .łyszało  w szko­
le dźwięku ojczystej mowy. M e potrzebujem y

^ ^ Ĉ i s f l i n t u *  faktów.

W  obronie języka, szkoły i Teligi] byliśm y 
bezbronnń  W  sejm ie prusUm  poselstwo n a b u  
bezowocnie pasowało się z logilrąhnU j przed pra- 
w em “ lecz przynajm niej uroczyście zapro ’estowa- 
łp przeciw  w szystk im  tak zwany® ustaw om  „an- 
*łP , in .> nieusprawiedliw ienyi]1 ani zasadam ' 
p raw nem i, anj WZg ia ,jam i niezbitej konieczuości, 
Ę ™ 1! 1116, w szystk ie one sprz®clw ' a ią się zasa- 

-|j 1 .rzeaciaństw a, ludzkości 1 Pra w dziw ej cy- 
Praw u natu ry , raię^^yuarodowem u i 

itn.lum.0i*enao ’ o ra I  uroczysty*11. Pfzy raeczeuiom  
wT7n « 8 suborem rosJI?kim n ato m iast
r z S 8WCJ Pra ,ra  i p raw dy dfepjw ej w un^ka- 
r(lo 5  • m m ilczen iu  znosić muaieb ,W8z^lakiego 
s t S “ gW ał'J .  bo ktoby c h ri^  k 0? 110 zsp ro te- 
J m S L g ard łe n » m usia łby  *»Płacic za sw oją

Dobbbh*  nacZ0lnyeh prezesów w 1 row 'n cy a ch  
sm utno  P0d bertem  prusk ie-.- P ^ .P o m m a ją  
d? zaś^ Pam ięci czasy p ro w o k u j1 1 , ^ p e j ,  izą- 
nesro Qerai-g “ bernatorów  są r^ dam i m i^ ar- 
S k i ^ ^ u ,  w których « «  o
w szelkich w zględach s p ra w ie d li^ 801 1 2 b ru ta ln %

przem ocą wykonyw a się  dw ie zasady -  W  P° 
siew u i nie Isia.

W  K rólestw ie Polskiem  u iszczono dalej 
instytucyj po iskii-h , a pogrzeb B anku poUkieg0 
w W arszawie był osta tn ią  des trukcy jną  pracą *  
tej m .erze. Zarówno w P ru sach  ja k  i pod psuo- 
w aniem  rosyjskiem, wszędzie P o laków  z urzęd ,w 
wypędzano przenoszono nauczycieli i urzędników  
polskich  bez powodu i w yroku  d y scyp linar­
nego procesu do krajów  n ie m ie c k ic h , a  na ich 
m iejsce nasyłano wyznawców hartm anow akiego  sy­
stem u ausrofłeM, w zieuiicch polsk ich  zaś pot 
berłem  rosyjskiem  nasy łano  diejatUej nie m ają­
cych pnjęcca o potrzebach szkoły lub  kraju pa 
tryotów  szerokiej na tu ry , dla k tó rych  p ropaganaa  
praw osław ia ?est alfą i om egą mądrości; s tanu .

W  Prusach, w K rólestw ie ^o lsk iem  , na L i­
tw ie i Rus. w zniosła zasada niezaw isłości są­
dów gw ałtow ną by ła  d la  celów  politycznych, 
zwłaszczs też pod zaborem  rosyjskim , gdzie m in i­
ster M anaszein zapow iedzia ł podczas osta tn ie j wi­
zyty w W a'oZ»v'ie, zn iesien ie  kodeksu N apo­
leona.

W spom nieć jeszcze w ypada o osobliwszych 
prześladow aniach narodow ości naszej w postaci
na p rzykład  używ ania języka niem ieckiego w depe­
szach te leg ra ficzn y ch , co je s t pokrzywdzeni*3® 
h izn eg o  zastępu  in te resan tów  lub też w postaci 
zaprow adzenia kalendarza starego  stylu w d< ku- 
rnentach sądow ych, co znow u spraw i i, tn J  ** 
m. ^  w , 8t°su n k ach  cyw ilnych. Pomi 
n ieskończoną ilość ow ych drobnych ukte 8 P 
litycznych  w codziennem  zetknięci*1
“wSffi; ?r
łeczenstw o polskie znosiło * J  , p .!
tyczną roz tropnośc ią , C ^ 1. ^
a mimo to wrzask nienawiść p w szystk ie­
m u co polskie z dniem każdym w zrasta  z coraz 
w iększą gw ałtow no**- Ą™8 m em iecka i resyj- 
ska, z malem i wj.jątkam1' Judzlła  fałszem , szczu­
ła  n a  nas ohydne®1 d e n u n c y a c y a m i, w celu
sprow adzenia nowych środków  zagłady  narodo­
wości polskiej, f*1*88 ro sy jska szerzy ła nienstan- 
uie w aśń słowiańska^ i dopom agała  tern sam em  
do wzrostu potęgi germ ańsk ie j, zarazem tw ierdząc 
z perfidyą, i*  pod rządem  rosyjskim  lepiej się 
żyje niż pod każdym  in n y m  i że tylko w czen  
pojednanie się Polaków |  z narodem  rosyjskim  
ocaU ich  od oczyw istej zguby. T akie w ezw ania 
Ao p —f titfimatfi Aśa ftnąp i;  w ysheA eąnt c i  tycK  
eo nam i poniew ierają i n a  n as  plw ają, codziennie 
nó  mai pojawiały się  w dzienn ikach  rosyjskich. 
Że zaś Mosk. W*£>m., Nowoj* ATremia, K i-  
jetelanin, WHenskit WirMnih zaw sze i wszędzie 
w ysilaią się na potępienie Polaków , przeto glosy 
ich  pozostawały >*' °dpow iedzi, z w yjątkiem  
zb łąkanej Chwili, k tó ra  Codzień narzucała się z 
czułościam i i umizgsmi do w rogów  naszyeh, po­
niew ierających - w d a m i  słuszności i p ras  a.

S łow em  w dwóch dzie ln icach  polskich pod 
panow aniem  pruskiem  ^ ro s y jsk ie m  coraz gorzoj 
się działo, a straszny ucisk  w k ierunku  w yzna­
niowym , politycznym , sp o łecznym  i ekonom icz­
nym  tyle już zdziałał, iż zaledw ie pozostał dach  
i legenda dziejów naszego narodu.

W  ubiegłym rok a rozpoczęta epoka Loioniza- 
cyjna i bezwzględnej ru sy fik ac ji w ym aga od za­
grożonych cudów h artu  i w ytrw ałości dla ocale­
nia żywiołu natu owego od zalew u germ ańskiego  
i rosyjskiego 1 z j  mamy odpow iedn ie siły  m oral­
ne i materyaln® do tej obrony ? — n a  to py ta­
nie odpowiem y w n as tęp n y m  artyku le .

»Pest Lloyd “ przeciw Galicy i.
w osta tn im  „Przeglądzie poli- 

t/  n«.-u a^ k u l e  Pcsf. L lo y h  w sprawie r e -

1 *  J e  . o t ? *
gtsnowczo powiada; h r. T a a f f e m o .  że dalej
tak .SC n10 ’ . . uS ° d a  bezw arunkow o p rzy­
spieszoną być m usi, i że j  „^jj _• Ke(i zie
mógł w dzisiejszym sk ład  ie g a b in e tu  rokow ań 
u g o d  ^wych do końca doprew adaić. t0 o b o ,  . % , k i e m  

jego będzie postarać się o taką zm ianę gab in e tu , 
któraby to umożliwiła. Bzeci e» łŁ zag 2W ra. 
ca się głównie przeciw m in istrow i D u n a j e w ­
s k i e m u ,  z powodu sp-aw y e łow ej.

N ie m yślim y wcale wojować z o rg an em  wę­
gierskim  w  obronie obu w yw j, w y tn ien io u y ch  
m inistrów  — znajdą oni dość p ior, k tó re  gię te j 
obrony z obow iąrku podejmą. N am  idzie o co 
innego —  nie o tego luó owego m in is tra  lecz 
o k r a j  i jego in te r n .  A p rjec iw  k ru jo w i ta s z e  
m u, p rzeciw  j..g< rep rezen tac ji , jeg0 in tere80m  
zw iaca się w zm iankow any a rty k u ł.

P isze bowiem m iędzy in n e m i :
„W aleczny zastęp, otaczający d ra . D u m -  

j e w s  k i e g o ,  zastęp , k tórem u chcąc się przy- 
pododobać znakom ity  te n  m ąż #U n u w iedzie 
w o j n ę  o n a  t ę ,  n ie  db a  w iele o in te resa  m o- 
n arch n , o w agę zaangażow ania się rządu , o sta-
0 w a z  węgierskich i op in ię  A ustry i w świe- 
ie o n  m a sw oje odrębno  in te resa , sw oje oso- 
ne zaangażow an ia  się, a co się tyczy jego  op i­

nii. to czu je  on  się zupe łn ie  w olnym  od wszelkiej 
obaw y, jak  gdyby  pod tym  w zględem  n ie wiele 
m iai do s tracen ia" .

A  d a le j :
„Jakkolw iek  bardzo przykrem  m oże być dla 

h r. Taaffego, żeby każdą część ugody dop iero  
narodow ym  frakeyom  Rady państw a daw ać do 
ra ty fik ac ji — to znowa drow i D unajew sk iem u 
może się w ydaw ać korzy&tnem, żeby i w g ab in e­
cie okazał się przyjacielem  sv o i';h  przyjąć- 'ł ,
1 żebj udow odnił, że baz jego  przyzw olenia ża­
d n a  w ielka akcya państw ow a nie może oyć do­
prow adzona do końca. Go w tym  w zględzie dla 
hr. Taaffego oezyw istem  jesi o słab ien iem  to m o­
że dla a a s t ę p e y  g s l i e j j & k i c h  i n t e r e ­
s ó w  w rządzie być isto tnym  przybytk iem  s iły ....  
T c H k  śna l i l w i w  I I i w m m  opór P .U k  W .

•W ty ch  u s tę p ac h  j n i  u<  B ut LU.yć aw raes 
n ie  p rzeciw  m in istrow i tyżka ale w ogóle prze- 
C’W obroni! im a U i »  W Sk^ jak ie  k ra j sa ją ł w

Wieczór Trzech Króli,
N O W E L K A

przez

Guy de Maupassant.

Oo mi bo też przyszło do głow y tego wieczo- 
ra , iby w ybrać na królowę pannę Klarę I 
« n e £ k rocznie bywam w Trzy K róle u mego da-

eo s<rdPrzjr'ac ip |a- Pana Cb a “ ta l- ° i ciec mói' je ’ 
dym był kolega, prow adził m nie tam , kie-

W eszło em fZe dzieckiem , 
będę byw ał u }?  w zwyczaj, i praw dopodobnie 

C hantalow ie p ;h do koffea życia, 
u n ich  zna lazłszyes£j5a i*t vy P aryżu , ale raz się 
tak się nie po parysv .tby si? tego n ie tifimyślił, 

M ają oni tuż p r2y. “ rządzili, 
gródkiem  i żyją w nim , . ^ w a t o r y u m  dom z o- 
P ana  Boga za piecem, n M > °  mówu-' m b> u 
jąc  naw et, czem to je - t  ten j j c .  niepodejrzew a- 
k tórego s i  tak daleko, daleTo j ^ d z i w y  Paryż, od 

Czasami jednak  odbyw ają doń  w*jn 
P an i O han al jedzie po sprawunki,

Jw a m niej więcej w ten  sposob: ?
wift!?a a a  Klarb (dzierżącą klucz o d  kr©a„  ̂
z a p a sT u  p“nilt.d o m u . że cukier się k o ń ez^  ie  
od k a w v ° j8erv,uW W fezerpały się, w Pn«zce

j  dno prześwituje
481 roU°Hp;S u “ f  ?  iM ą c y m  głodzie psni Cban- 
stwo cyfr na tor* 8 ° ’ Co zostało, zap sująC 
ol liczenia i niemnio1Ceii»poczem  następują długie 
Klarą. Kończy ” , ?! * ? ' ^  rozpraw y z panną
ści każdego { roduktu, w ^ u ,™  n^ n a c z c n ie m  llo- 

w jak i nedeży się zaopa-

trzeć na trzy  m iesiące: cukru, ryżu, kawy. 011 
tur, ryb  suszonych  i w ędzonych, korze01 1 • 

Potem  oznacza się dzień wypr»wy, 1 0 
nie iadą dorożką, zaopatrzoną w ?  ^!0 (]ru-
wielkiego korzennego sklepu za mostem p 
giej s tro n ie  Sekw any. . , nn.

P an i C hantal i panna K lara odbywają ę P 
dróż razem  —  tajem niczo — i wracają w p < 
obiadowej zm ęczone, w yczerpane, w tej 
doróżee, której p u d ł o  pokryw a istna >or P 
czek, paczuszek, torb i torebek różnego •

Dla O h » n u l’óT ca/a część Paryża, położona po 
drugitoj stron ie  Sekwany, stanów , m iasto zupeł­
nie odrębne, zam ieszkane przez jakąś dziwaczną 
ludność, hałaśliw ą i nieszanującą się, k tóra spę­
dza dni na roziyw kach, noce na biesiadach, a 
p ieniądze przez okno wyrzuca. Od czasu d» cza­
su przecież prowadzi się dziew częta do teatru  
F rancuskiego lub do O perj Kom cznej. jeżeli sz tu ­
ka poleconą je s t w dzienniku, k tó ry  pan Chantal
czytuje. . . , . .

D ziew częta m ają obecnie po dziew iętnaście 
siedem naście lat, są to ładne, wysokie, zgrabne 
panienki bardzo dobrze w yeh»w ane, za dobrze 
w ychow ane, tak dobrze, ź0 robią w rażenie dwoc _ 
sprężynow ych laleczek. N igdy nie przyszłoby nu 
do głow y zw rócić na uw agę a  tern mnjej i® 
się zalecać; są tak niepokalane, że zwykły śm ier­
telnik zaledwie śm ie odezwać się do n ich  i t  
się n iem al obrazić ich skrom ność ukłonem '

Oo się tyczy ojca, je s t to człow iek n a d z w y ^ J  
miły, in te ligen tny , w ykształcony, se rd e c ru j. p J  
iacielski, ale lubiący nadew szystko spo. ÓJ ■ J* 
dnostajność, i on też to przew ażnie urobił «w j ł  
rodzinę na w zór żywych m nm ii i Prz7 ’ ^ ^ „ 0. 
koin« ^  bezbarw nej s tag n ac ji, k tó rą  się *9 v .  
laU  6 *>yciem nazyw ać podoba. P an  Ł b Jfi
o 1 ° ,  czytać; pawędzi ch ę tn ie  i łat'*jrt. .t 

r  . ralc Zef;kn iecis ze św iatem  w ydtb a
osobliwie jego  m o r a ły  naskórek, k* się tsk  * J '

k o n fi-jra ię . N ajdrobr
m uje. *—“ Mniejsza rzecz wzfusza 1 Prz0J '

C han ta l’0w , . . „.„liczne i s ta ra n ­
nie d o b ran a  mat t  8to8unklane.
sie rpn ia  ; *e' byw am  u nieb »a obl*dz!e lo g °

S b ’  T rzy-K róle , i s t a ^ " 1 to ,'118 m uie 
dzi dja t e j J u - “ ak8Zta łtw ie ilcaIlocne) 8powie-

madzenie-*6r? ,lla 8P°tykam tan. R’znieis2'l“ "-gro- 

ich gościnnym stoi*

W  t IL
obiad do**Cb? 11 tedJ udałem >af  na

W edłue 7 aPdff w dzień Krol‘-
panią C h a n t * T ^ C z a ) u  ucałowałem Pa“a Cha“ t?1’?’.
S io n  pannom Kia-, i g ł«bokl
n nie tysiącem1 Lulw ice 4 K a'6< , Z,arzUC0"° 
w o o l i t y c e ^  Pytań: co słych^ na bulwarach, 
JoSa i Ł *  Tónkinie. p i  ^ “Jal. otyła n.a- 
irażenie r e i ,WszJ8tkie pojęcia r°b*  08 m o>e 
każdej roznra rnycb k w IS tótr , ma zwyczaj p0 
" , ,  ? Pzawie Dolitvc7uei do*£*wać w rodzaju

Sani C h L t a  wyobraziłem z ®  P o j ę c i a

-wadratowe? Ni* dopnsw- 
faki i  nie P«-wie ta zacna njew.asta,
?e kwadrat V  prz*b.er» w m oiin; umy-

rech mejszy k^ drat- 8 czW
których pS S a l,ych k^ ch- S ZD° WU 080by’ i r“bią na mnie wrażenie czegoś
zaczua o czemi9P°.g0 8i? ’ I*k obrSc7''. N lecb  fjiko  

» f., in •ni0wić, tra f !  toczy 8,ę tego zaraz
L n Wielkie, małe, okrągłe, jed n a  za 

rugą a Za d ru g ą  bez końca- in n e  jeszcze 
z80“ m  m  ̂ sp iczaste ... A le m niejsza

Zasiedliśmy do 8toła • k zwjkie i obiad skoń­
czył się bez żadnego ważnieju.«go «łarzeQlll

P rzy  des ńze  podano tra d y c jo n a ln e  ciasto. 
T rzeba wiedzieć l f  każdego roku sam  d  Chan  
tal byw ał królem . K‘ an '

Czy to była rzecz p rzy p ad k u , czy też fam ilij­
nej zmowy, nie w ie m . ale on  to zna jdow ał za ­
w sze królew skie znam ię w sw oim  kaw ałku cia­
s ta  i ogłaszał królow ą ponią C hantal. To też 
zdziw iłem  się m o c n o , uczuw szy w ustach coś 
tw ard eg o , co mi omal n e  złam ało zęba. W yją- 
<em to coś nieznacznie i u jrza łem  porcelanow ą 
laleczkę w ielkoścj paznogcia. M im ow oli w yrw ał 
mi się lekki o k rzy k ; wszyscy zw rócili n a  m nie 
oczy i C hantal zaw o ła ł, klaszcząc w rę c e : „To 
G a s to n ! To G asto n l N iech  żyje k ró li  N iech  
żyje k r ó l ! “

Pow tórzono ch ó re m : „N iech  żyje k ró l!"  i  ja  
zaczerw ieniłem  się po uszy, jak  się to często zda 
rza, bez przyczyny, znalazłszy  się w  tro ch ę  nie- 
m ądrem  położemu. S iedziałem  ze spuszczonem i 
oczym a, trzym ając w ręk ach  to ździebełko por­
ce lanow e, usiłu jąc się  śm iać i n ie  wiedząc, co 
począć ni co pow .edzieć, gdy  C hantal ponow ił: 
„T eraz trzeba w ybrać królowę. Te m nie zgnę­
biło do reszty . W  je d n e j chw ili tysiące myśł’« 
tysiące przypuszczeń przeb ieg ło  mi przez g ł‘,# , j 
Czy chciano mi podsunąć k tó rą  z pan ien  
ta l?  Był-że to sposób dow iedzenia s ię ,  kt^ c y a  
lę ? Byłaż to n ie zn a cz n a , delikatna  i n s f * ^ ^ .  
ze strony  rodziców  na rzecz m o ż l i w e ^ * kll w

a praw ie naftow ej. Nasza , wojna o naftę"  m a b jó  
w edług  Fest Lloyda  objawem “ e p a r a t y i m u ,  
braku zrozum ienia i poczucia dla in teresów  ca ło ­
ści paUHtwa austryackiego i monarchii auotryacko- 
w ęgiersk iej.

N ic b łędn iejszegc n a 'to .  Obrońcy p rzem y słu  
naftow ego — zarów no ci, którzy ?° b ron ili r a ­
c j o n a l n i e  w nioskiem  Suessa, jak i C1’ k tó r w  
b ł ę d n i e  go bronić chcieli wnioskiem G rocho l­
skiego —  b ron ili in teresów  » n s t r y a c ą ] f t t ; ,  
nie zaś jakichkolw iek w yłącznie galicyjskich, 
może z au s tryak iem i sp~zecznych. r

N iech  nam  Pest Lloyd odpow ie: Czy p rz e ­
m ysł m ilionowy, położony w obrębie m onarchii 
austryackiej, p łacący ogrom ne podatki do au s trja -  
ckisgo skarbu, u trzym ujący  w ielu innych Prze _J~ 
słow ców, także na rzecz tego skarbu, opodatto _ 
n y ch — czy on przestaje być przem ysłem  an strjać  ,
dla tego, że siedliskiem  je g o — Galicy* ? l- Ł' j  * 
p rzem ysłem  aust-yack.m  ? ^ T ^ ^ i ^ w z b o g a !  
owe siedm iogrodzkie rafinerySs &

. . .  , która nieznac;

aenicatni i w orew  mej oh iie rn ie . 
do o łta rz a . k łopo tała  m nif . .

s * .  H , .4 .  mi „m4  > p»d
lc .eezkę p ann ie  Klarzf i mo;a t  ^
wili, ale w n e t uznani \
lik a tn o ść , gdyz z s ® \  ^ 7 N iech  * 1 1
łem  • „N iech  żyje z u n e łn la  k rńlo

O na b ie d a sz k s ,^ " b e łk o ta ła -  p r z yb>mn|
drżą-ta, wystr»«*; ' | a . . p ro sz e " ^  “ b 
zkądże ja... s p 8ZS P a ń e tw a ..

W tedy  do w  życiu  sp<ojixałe

lę ? Byłaż to n ie zn a cz n a , delikatna  ' i n s f ^ g ń  
ze strony  rodziców  na rzecz m ożliw ego*^ka w 
s tw a ?  M yśl o m ałżeństw ie krąży b®f- przybiera 
d o m a c h , gdzie są dorosłe  panny 1 aP jeka gj 
w szystkie kształty , w .zy sU ie  f°*°&  M  straszli- 
do w szystkich środków . O w ładnę* ró w n ie )  
wa obawa skom prom itow an ia • j j ’ *.1- .
nadzw yczajna bojaźliwosć w J  uW adu p r«10 
w strzem ięzLw ego 1 Doprawa8#*; . , p » u ie n**-?»■ *£?£% C i \ sa r .  ftp  ™
plam i wody, a pr»y*®  ““J41 m w anturi.wani»

k t R p ^ f2Wyr:zaj ° ny  do w idyw ania jej 1 
y u* w id u j€ s ta re  sp rzę ty  , n a  ki

°d d z ,e c iń 8 tw a • nie zw raca jąc  1 
aię 1 tym czasem  pew nego d n ia  a 

»» fotel i o św ie tli  ?
* w t m j  so b ie : „P ro szą  i
t 0!. a przypatrzyw n7v ? l ak '^  c iek ą -

I  drzew o je s t  a r t ^  ? d^
m.arya m a n ia J  a rty sty czn ie  w yrobio

Mnie nisrdy . P08policie p iękny  deseń. 1
W c h o d z i /  Qle zw *żałem  na pannę Klar^

oto 0 M  *  8« 8d rodziny Cha®

osoba w vm k ’ ^w  ~  ‘  jsk iag °  tytU,U? B uboc ’ cb Qd a , trzym ająca się zaws
\  n iem nie j przecież m ająca tam  ]

aczenią. O bchodzono się z n ią  po przy
8ku: se rd e c z n ie j,'n iż  z gospodyn ią , m niej
czn ie , n iż  z krew ną. I  nag le  przypom niał
s ię  m nóstw o  szczegółów , o k tó re  do tąd  ni
szczytom  się zgoła. Pani C han ta l nazywi 
„K larą", pan ienk i „pannv K  a rą “, pan 01 
m ów ił jej pan i" z wielkim  szacunk iem .

(D . e  s . )
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dm iogrodzie leżą ♦fłaściiyych W ęg
Je s t więc fctanvWczo- bt*zpodś]&fwńjm fcarziit 

s e p a r a t y  z m u  ys-y.n?W '  JPolakuujt/.w A ustryi 
. z powodu iż b ron ią aalTdSfc-fsgo p r z e i - y s ł u a to 

tem  bardziej, że na owej- defrlridacyi vfow ej 
o którą w spraw ie naftowej g łó w n i-  idzie,;, trata 
b a rdzo 'z n a c z n e  sumy ak*rb-**3ir.yacj»i. Galicyjscy 
p osiew ie , a z nim i i cała Rada państw a m ają 
tak ie  samo p ra w o  do 'O brony  naftow ego . przem y­
słu , jak W ęgrzy dp obrony swoich ru f iD ery j  —  
a  tylko ta  aaehoazi różnica, że m y • w naszej 
obronie w alczym y przeciw defratidacyi, W ę­
grzy ch cą  defraudacyę uwiecznić:

Jeże ii Pest. L lo yd  nazyw a d ra  D unajew skiego 
„zastępcą galicyjskich in teresów  w gauinecie" —  
to kraj nasz cały, ju ż  chyba, bez różnicy odcieni 
opinii, wie d o b r/e . ć d ”o T ieW -m /ńleć.'W ie on, żer 
dr. D unajew ski całą sw oją u s i l n i e  w to gładzie, 
a ż e b y  g ó  % i u p  ó„d ą j r  z J ^  a ® wj W i e d  u  i u 
o o b r o n ę  g a l i c y j s k i c h  i n t e r e s ó w  i 
isto tn ie doprow adził w tym  kierunku do takiej 
doskonałości, żę uóoże n igdy jeszczd G alic ja  nie 
m iała tyle, co za jeg ) m in isterstw a, s ł u s z n y c h  
pow odów do ’skarg  na au jtry ack t zarząd skar­
bowy.

Żeby zaś „wojna o naftę"  by ła  przez „zaślep 
otaczający p. D unajew skiego1* fco u P ,'st. ’ Lloyd u 
zn aczy : przez delegacyę polską w W ir-dniu) pod­
jęta d l a  t e g o ,  aby Wżmócnft* stanowisko w kra­
ju  — przeciw te m u  stanowcze założyć musimy 
neto. Ona by ła pod. ?tą dla te g o , aby ratować’ od 
zagłady w ie-aą feałęź austryackiegu i ^"lieyjsl.ieoo 
przem ysłu . Gdyby d e leg ac ji by 1° szło o popular­
ność d ra  Dunajewskiego w kraju  — tc zapraw dę, 
by łby  go ostrzegł p. " G ro c h o ls k i ,  jak  ciężki błąd 
popełnia, odrzucając j e d y n i e  dla haftow ego 

1 przem ysłu korzystny w niosek Suessa

W iedeń, 1 stycznia.
( h r )  Zdarzyło się koresponden tow i waszem u 

poinform ow ać się u dobrego, kom peten tnego  źró­
d ła  o zapatryw aniach rządu na n iek tó re  spraw y 
kram w e, a pobudką do poszukania sobie takiej 
sposobności były nam  'fletaiesienia w iedeńskie, za­
m ieszczone w „O statn .oh w iadom ościach“ num e­
ru  297 N .  R e fo rm y .  In lurm acye baszę są w pe- 
w nej sprzeczności z ow em i d on iesieh iam i, i to 
w łaśnie zniew ala nas do pow ołan ia się ma dobre, 
k o m peten tne  źródło.

C a  do krótkości sesyi se jm ow ej, rząd um yw a 
ręce w niew inności, utrzym ując, że, o ile pozwa­
lają sesye R ady państw a i delegacyj w spólnych, 
dałby Sejm ow i jak  najwięcej czasu dp obrad i 
przeto  zw oływ ałby go  w lecie , Iprzceiw czemu 
'jW n ak  w ielokrotnie odzywały' s i^  g łosy  V  sam e­
go k r a ju , p rzedstaw ia jące , iż w lecie Seim nie 
zebrałby się w kom plecie P on iew aż tedy lato

nesyi
cen ią  tegó c i

państw a. Co się tyczy 
d la  -sónyi te ra łtn e łsze j p rzez 

o d r o c z e n i e  U e  j if iu  m ocą rózpurzą<łtenia ce­
sarskiego, rząd  takie nie chce być za to odpo­
w iedzialnym , gdyż żądanie odroczenia wyszło n ie  
od rządn . lecz z strony  troskającej się o u lżenie 
funduszow i krajow em u ciężaru dyet poselskich. 
Jak  bow iem  wiadomo, posłowie pobierają za ezas 
wakaeyj sejm ow ych 'd je ty ,  jeżeli Sejm  nie je s t 
ro.Zpórządzeńiein ceoarsinen. odVocźon v, a  w  razłe 
odroczeń... takiego biorą tylko kósżta pbdróży. 
Z resztą  uważa rząd  c m  pięeiiTclo sZeś- m tygo­
dni, naw et z p rzerw ą odroczeni’ , zą  tfas ta ieza - 
jący dla obrad  se jm ow ych, w nioski W y ­
działu krajow ego, z Wyjątkiem ty lko prtR m inarza 
budżetow ego, szły  zaraŁ pod obrady p lo ń iin e  bez
przekazyw an *a tch komłekom. A naw et f co do 
uudietu . dla kture&g rząd czyni eksom eye obrad 
kom isyjnych, dziwLo m u , -ż go dotychczas nie 
uchw alona, chuciai Wpiesiony, b y ł ną p ierw szem  
zaraz posiedzeniu , a w łaściw ie już przed  otw ar­
ciem S ejm u znajdował się oddaw na w ręku  ka­
żdego posła.

T ru d n o  nam  pozostawić te  zapatryw ania  rządu 
bez kom entarza, A naprzód co się tyczy zwoły­
w an ia Sejm u w  lecie n ie  rozum iem y dlaczegoby 
tylko S ejm  m iał używać parow ych  kąpieli. Skoro 
<raa ehłodniejszynk p ó r . roku nie w ystarcza na 
sbsye rożny*”  ^ ^ g o iy j  c 'a ł parlam en tarnych , 
ńtffih ighy  p rz y n ą w a ^ n  ky\ąjjpo pmwły s k ,  w, 
d tłjm  roku  S ąjni, w długim R ada p a is tw a . Ale 
POTł ch łodniejsze w iście w ystarczałyby,
gdyby jt czasu ich  r o z u m y  korzystano, zam iast 
go m arnotraw ić. M arnoGargstwcm  zaś je s t to, że 
S e j t r r  uip jwo-łytyaI18 razem z dblegacyami 
w spólnem i. N ie pojm ujem y, j^k, sesya delfgacyj- 
n a  m a apizsetwiac się rów noPaęj}uości sesyi sąj- 
m nw ej. Ghociążby w szysef- ‘̂ ^ ik o w ie  delegacyi 
do ąp raw  wspólnych; byLi zar.iZ^o. posłam i sejnao-: 
wemi, zabrał ^iym ow j; t j  >ko 8 % ^ , ,  posłów , 
którzy zresz tą  tu i po sesyi. d e l e g a o j^ j  m ,,ghby 
tak  samo zjeohać do Lw ow a n a bejm roZp0. 
ezęty, jak  te raz  zjeżdżają na Sejm  ^ P o c z y n a ją c y  
się d o p ie ro . Ale ą, pfinąśędęy., s jed m m delegatów
m i wszyscy - są po^w nj sęknowypai; "^^inawefe
•>* bez siedm iu  obywałby 8ję S ejm  Pr?S \c z a s  
ł |* v z i  gdyby b y ł zw o ły w ^ y  z
c y a m ł, m ia łby  sesyę ®vttfcłe pięć •Jgddnj, 
dłuższą. '  r

(D o tej 8 ł w ^ iłlWiigl i o r e s p n n ^ t a  ł i o d a j^ l
jeszcze, że i T * * fts tc sao ść  obrad -iq legacyin jj;h 
i se jm ow ych md -Pasf k f tn  i e c z n  ą ■ i  m ożna j e ) 
uniknąć; G d y b y  z w o ł a j  y , ^  uft j w taeśn ia - 
delegacyo ua począte^  i a ,  _  a 
stw a na poosątek g ru ‘-*tia, ^  w zy*^ iia
zadość. A gdyby  kon iocznH  ^ ^ r is n o ' oiieć Radę 
państw a w je s te m — to im  znaby, awqtac: 1 sier- 
PiiiJ- delegacyn -  dla R ady Pan s t^ a l ^osiswió- czas 
od 1 w n eśn ia  do J ta łego , o K luty- i
m arzec aż Jo  św ią t,,w ielkanecnycn . ;» ra jp  P e(j^|

Co się  tyczy dał; j odroczenia Sejm u . ^ e 8 łr  
samej. sehy L uw urzm y, i% n je -. vityszło ono » i* ieSfcł. 
tyary  n ą d n ,;  ale :,i z lm cystyw y Sojm ti nre ^

czknie oast^pjć nie m agło , 1 więo 
ną ju in ie j ■zaw inił, fa  ;iyczcnie . j tk ie jń  niewiado.-, 
mej osoby u nażąi wy’eiarfisajiącyu,iBptyiv odl**>, 
czenia. Al® °^fPaęduość na d y e ta c h ! P ew n e to 
n iew ielka będzie oszczędność, gdy  zam iast dyet 
trze b a  w ypłacić poeto^JM & w to dw ukrotnej po­
dróży Od tak iej oszczędności do zupełnego  zam

WjyjęfłjŁ , aali wejmowąj i  wpieuząi o r z u ią  i*) 
wiekj wieków krok ju ż  tylko jeden .

Ń ieprzekazyw ąnie wniosków Wydział** krajo- 
w ego'kóm isyom - 1 wyjątkiem p relim inarza  budże 
towego, m a c°ś  za sobą. W szakże ?am W ydział 
je s t n ie  czefm in n e m , tylko nieustającą kuinisyą 
se jm o w ą . która spraw y objęte wnioskami 
kwi mi bez perów nan ia lepiej *nać J^pwinna, niż 
osobna komisya. w ybrana na czas sesyi sejm owej, 
poznać je potrafi. *A!e n a  to  potrzeba zm iany re- 
gdlaminu sejm owego, k tóry  jąk regulam iny wszy 
stkich korporacyj. w A ustry i, jest praw dziw ie wzo­
rem błędów  regulam inow ych. Je ś li rząd  chce 
zm iany’ ! egulam inu, niechże da Sejm ow i ezas do 
uchw alenia tej re fo rm y ; ale w tedy n iech  się też 
przygotuje na poruszenie kw estyi o b i e r a l n o ­
ś c i  m a r s z a ł k a . s e j m o w e g o .  (Z myślą nie- 
przekazyw ania. wniosków W ydziału krajowego ko- 

-misyom sejm ow ym , zgodzićbyśm y się  nie mogli- 
Raz dlatego, że praktyka okazała, iż bardzo rzadko 
wnioski W ydziału wychodzą z kom iiy i bez zm iany 
i popraw ki _  a pow tóre, że h ieby  się przez to 
nie zyskało , skoro budżet m usia łby  przez kom i­
sję- przechodzić, co zaw sze czas zab ie ra , bez 
w zg lędu , czy oprócz budżetow ej ,nue kom isye 
obradują czy nie. Przyp- R ed .j.

Dziwno rządow i, że b u aze t leszcze nie uchw a­
lony. N as to dziw i, że rządow i dziwno. Sejm  n ie 
może uchw alić budżetu i ustaw y finansow ej, nie 
za ła tw iw szy . w przód w szystkich innych  spraw , 
k tórych w ykonanie w ym aga nakładu p ien iężn eg o ; 
a tak ie  spraw y mogą pojawiać się coraz to nowe 
przez cały . ciąg s e s ji  sejmowej. K ręjow a o< iw a 
finansow a m usi zaw ierać postanow ienie, że na po­
krycie po trzeb  funduszu krajowego należy pobie­
rać tyle a ty le centów  dodatku od każdej zło 
tówki. p odatkow : aby zaś obliczyć, ile centów  do­
datek  w ynosić pow inien , po trzeba w przód w ie­
d z ie ć . jaka je s t wynikąją<»a z wszystkich uchw ał 
sejm ow ych sum a w ydatków  Krajowych. A w ięć 
budżet nie m ógł i n i°  może jeszcze być ucnw a­
lony. I  ta konieczność w ysuwania obrad budże­
towych na sam konie*? aeayi ma sw oją dobrą 
stronę. Zdaje się bow iem , że rząd radbv o g ran i­
czyć działalność sejm ow ą praw ie w yłącznie na 
•ichwalehiU b u d że tu , i gdy b y  ten  w eześnie b y ł 
uchw alony, sesya zostałaby zam knięta , wszystko 
in*i- poszłoby do kosza.

»v spom iiiaue tu na w stęp ie doniesienia w ie­
deńskie Hiówią ą  coraz większem  niezadowoleniu 
tu tejszycn sfer w yisZych z dzisiejszego kierow ni­
ctw a m ach iny  rząduwej w G alic ji W edług  na­
szej inforraacyi n i  e z ^ d o w  c l e n i e  t o  r z e ­
c z y w i ś c i e  p a n u j e , o zm ianie o sobu te j j e. 
dnak  na posadzie dygnitarskiej m ow y n ie  ma, 
tylko o napraw ie m achiny  rządowej zarów no w 
sańieih n am ies tn ic tw ie , jak  i po starostw ach . —  
N apraw a nastąpić przez zam ianowanie kilku 
m łodszych sił urzędnikam i w nam iestnictw ie,
szczególniej przez zam ianow anie nowego rew i­
d en ta  , k tó ry  dla kontro luw ania czynności s ta ro ­
stów  będzie także krai objeżdżał. Oprócz kilku 
posad w nam iestn ictw ie m ą się obsadzić także 
Kilsa posad s ta ro ściń sk ich ; w szystk ich  now ych 
ńom inaeyj będzie ośrn, W spraw ie tej bawi tu 
ubecnie w iceprezydent nam iestn ictw a p. Lóbl. 
który ju ż  się z n ią  ułatwiwszy, dziś lub ju tro  
wyjed/ae znów z W iednia. K andydat krakow skich 
pseudo-ltpnserwatysfców na posadę dygn ita rską — 
bo to oni za zm ianą in trygu ją  — nie zdaje się 
zresztą być persona prafu  w sferach rządowych

W ie d e ń *  1 atyesnia. 
(T )  Ostatnie korespondencje moje o warunkach 

koncesji n» budowę linii loW uej Skawct^S^cza- 
kowa wywołały w tutejszej j y n . Ab mdpoH urzę­
dowe sprostowanie czy wyjaśnienie. Sprostowanie 
to Opiewa :

„Jesteśm y  upow ażnieni pświadozyć z wszelką 
slanowczością, że koncesja w spom nianej linfi lo­
kalnej m e stoi żadnym  jakim kolw iek związko 
zc s p ra u ą  żądań dodatkow ych, z jakieozi w y stą ­
piło przedsięb iorstw o budowy kolei T ransw ersa l­
nej w Galicy i-

„ P re te n s je , zrob ijue — ja k  wiadomo — p rz r t  
w spom niane przedsiębiorstw o, » p ierw otnie bar 
dzo. w ygórow ane, są przedm iotem  jaknajdokła- 
dniejszegu oadaniia w odnośnych  m inisterstw ach. 
G dyby rząd przyszedł do przekonania, t e  owe 
p re te n s je  choćby tj Iko w części mają uzasadn ie­
nie, wówczas rząd w takim  razie tak samo, jak  
n iedaw no z okazyi żądań  dodatkow ych innego 
rodzaju uczynn nie ociągałby  się w nieść spraw ę 
prae l  8»dą pnimi wa i wyiaśniw esy beż ugfódki 
s tan  rzeczy przedłożyłby odpow iednie w nioski do 
konstytucyjnego trairtow ania. ‘

i„ k  brzan owo w yiaśni nie. N ie zaprzeczono 
w n iem  aui faktu udzielenia ko n cesji tym  z któ 
r a n i  rząd jest w sporze o p re te n s je  „p ierw otn ie 
bardzo Wygórowano'" ale dotąd nie załatw ione, 
chociaż w idocznie z łagodzone , praw dopodobnie 
dopiero ud chw ili, kiedy k o n cesję  n a  nowe sute 
przedsiębiorstw o udzielić p rzyrzeczom );— n ie za 
przeczono zbytecznie w ygórow anej sum ie keszrow 
budowy wynoszącej po 100 .000  złr. $a kilom etr, 
nie zaprzeczono tw ;erdzen .d  naszem u, że ad m in i­
s tra c ja  .■ jehu a nas tępn ie  praw dopodobnie i w ła­
sność tak drogiej linii ma przejść na kolej sk a r­
bow ą, a . potw ierdzono w i a d o m o ś ć ie  z owem 
przedsiębiorstw em  je s t spór o w ygórow ane p re- 
tensye. I w łaśnie ta  osta tn ia  okoliczność pow in­
n a  była wstrzymać rząd od zaw ieran ia now ych 
jimów z tym i którzy notorycznie staw iają w ielkie 
żądania dodatkow e, aby choć coś uturgow uć poJ 
ta ^ k o lw ie k  form ą. Należało u n ik n ąć  tego tem 

roj; te  to obudziło i' koniecznie m usiało obu- 
^odejrzen ie , któr» bynajm niej n ie  nastąpiło  

P ° ł£ riytuczonem  wyjaśnieniu,

tu
^  Ostatnich dn iach  starego roku odbyw ały się 

^ '■ k o n f e r e n c j o  ń ilh istrów  W ęgierskich 
z aus tr. Wkigjj. j e(jn ą  % ti u d n le js^ c h  sp raw  spoi^  
nycłi nnę«z j «bn gab inetam i jest _  j ak w iado­
m o '— różnica,-tft^ atryW a^  cło o j  n „ it/, VTę- 
gioieki ł ' ^ tBr ttX eyd  sroży *'ę na austryackiego 
h iłn istra  skarali j, D un ajew sk ieg o , zarańoa mu 
brak  k u e try a c K o a c s ^ ^ jk  J0g O uStą p ie n »  jako jh-

fsSftaęâ
•rząd t j  P “T- i id a n ie  m in istra  ahkfr% .^tiao.-1 pn< d 0 rew iz \iżądanie m in istra  a tik h jac|£[ ' c0’ do rew iz ji 

^ p i s ó w  w ykonaw czych o r„ n(5w d o w y cb
mŁ raaase sp e łn ien ia  *'6 * wykonania.

>-l

JPrzeglłjd polityczny.
R m k ó w ,  3 stycznia.

Zeszłoroczne uchw ały Sejm u galicyjskiego, 
zm ieniające ustaw ę o języku wykładow ym  w tym 
duchu, żeby m niejszościom narodow j m — ruskiej 
czy polskiej — zapew nić u tw orzenie szkoły lu 
dowej z językiem  wykładowym  tejże mniejszości, 
n i e  Z o s t a ł y  p r z o z  r z ą d  p r z e d ł o ż o n e  
d o s a n k e y i c e s a r s k i e j .  U chw ały te  zapadły, 
jak wiadomo, na wniosek k om isji szkolnej, a na 
skutek wniosku posła R o m a ń c z u k a .  P olska 
.. lększośc Sejm u uczyniła, co jej się spraw iedli- 
wern wydawało — rząd wszakże poszedł inną 
J r°gą> zasłaniając się ustaw am i zasadniczeini. 
Nie mamy przed sobą Jeszcze auten tycznego  
tekstu motywów odmov,y) tru d n o  nam  przeto 
w tej chwili z tą odmową polemizować. N a r a ­
zie zaznaczymy tylko, ż« aam  Się ona 8t uszna 
nis wydaje i że sprzeczności z ustaw am i zasa­
dniczemu dopatrzeć v. ty c-h uchw ałach nie mo 
żeiay. Zdaje nam  się jednak, że Sejm  n a  tani 
poprzestać n ie  może, że powinien się utrzym ać 
w konsekw encji sw.-ch uchwał; i czi w form ie 
zeszłorocznej, czy w ^ k ie j m uej,  do zapatryw ań 
rządu więcei zbliżonej, pow inien ./aszłoroczne swe
uchwały ponowić. A byłoby dla stosunków  pol­
sko-ruskich bardzo ó]P0Żądanpab żeby wuiusek 
o wznowienie tych m chw ał w yszedł ze strony 
polskiej.

Lwowski korespondent do Politik  m ia ł rozm o­
wę polityczną z W ojciechem hr. D z i e d u s z y -  
c k i m  i treść tej rozmowy przesłał swem u dzien­
nikowi. Dla polskich czytelników, zajm ujących się 
spraw am , krajowemi, n ie  zawiera ona nic now e- 
g?, prócz m esDodziewanie ciepłńg0 toQU w ugtę. 
pie o nowym m arszałku , którego m ow a, zagaja­
jąca Sejm, spotkałL się z bardzo gorącą pochw ałą 
z ust hr. Dzieduszyekiego. Podnieść jeszcze n i  
leży odpowiedź szan. posła na zapytanie kores­
pondenta, nczy zachowanie się posłów czeskich 
w delegacjach dla spraw  w spólnych n ie zacie­
śn i jeszcze węzłów polsko-czeskiego p rzym ierza?"

„N ie w ątpiłem  n igdy — odpow iedział poseł —  
ie  Czesi w każdem zaw ikłaniu spełn ią swoją po­
w inność. Czeski polskie przym ierze n ie  opiera się 
na zagranicznych konjunkturach. Zaw arliśm y ,i« 
w przekonaniu, że tylko rów noupraw nienie wszy­
stk ich  narodów  ubezpiecza pom yślność państw a. 
G dybyśm y mieli p rzekonan ie , że Czesi krzyw dzą 
N iem ców , stanęlibyśm y po stronie N iem cnw . —  
T eraz przekonanie nasze nakazuje nam  bronić 
Czechów i zawarliśmy z n im i p rzym ierze , cho­
ciaż z niem ieckiej s tro n j ofiarowano nam  n ie je­
dną korzyść. Chociaż k ilkakrotnie m ieliśm y po­
wód uskarżać się na na0zych sprzym ierzeńców  
w Radzie państwa (n ie mówię tu o czeskim klu­
bie), to sądzę jednak , że przym ierze z is ta n ie  za-
ch o w an tm u.

W  sprawie u s t ą p i e n i a  N i e m c ó w  z S e j -  
m u czeskiego dzienniki noworoczne nie przynio­
sły żadnych nowych i uwagi godnych  szczegó­
łów . Obaj dygnitarze czescy, m arszałek i n a m ie ­
stnik, po audencyach u cesarza i po konferen­
c ja c h  x  h r. Tadfjbjn, powrócili Z W iednia do 
Pragi. O w yn ku ich  podróży ńic nie wiadomo.

W  spraw ie k o n f e r e n c j i  m i n i s t r ó w  wę-  
g i e r s k i c h  z a u s t r y a c k i m i  donosi B uda  
Pest. Corre^p. ż e T i s z a  30  g ru d n ia  konlbro- 
w ał z T a a f f e m ,  że cesarz przyjm ow ał na au- 
dyencyi S z a p a r y' ego a następnie T i s z ę ,  po- 
czem od godziny 2 do 4 popołudniu  odbyła się 
u T a a f i e g u  konźet.ncya m inisteryalna, w któ­
rej wzięli udział ■ ^ u n a j e w s k i ,  T i s z a  i 
S z a p * r y .  „Ani w spraw ie n a f t o w e j ,  ani 
też w sprawach cukru i sp iry tusu  n ie  osiągnięte 
porozum ienia. Co ń ° d e p u t a c y i  r e g n  i k o ­
l a  m e j ,  do ustanow ienia kwot, postanowiono, ze 
w ęgiersaa d ep u tac ja  rozpocznie sw e n arad j z po­
czątkiem  stycznia w Reszcie, ausiryacka zaś ró- 
wnouześiiie z z e b r^ ie ®  R ady państw a w  W ie­
dniu  i i t  obrady f® póty toczyć się będą, póki 
nie zoafaną u c h w J ° n® nuucya. Jeże liby  się po­
tem  okazała konie<?ZQuśó wspólnych narad , będzie 
w awoim czasie ożnaczony te rm in  ich  i m iejsce 
zebrania. “

Nowy w ęgierski m in ister kom un k ’.cyi g a . 
r o t  z, z ło ż jł już FrzJsięgę w ręce cesirza.

W  miejsce zmnrłcgo niedaw no gen. ad jutanla 
cesarskiego bar. M ° t i d l a ,  ma .być m ianow auy 
szef sztabu generalnego fm p. bar. B e c k ,  który 
zam ierza podobDO Wykonać reorganizacyę g , n . 
ad ju tan tu ry  n a  wa >r pruskiej kancelaryi wbjsko- 
wej. Szefem sztabu genera lnego  zostałby fmp 
bar. B e i n 1 a n d ó r, kom endan t 1° korpusu w 
B ernie. Donoszą zarazem, że kom endant korpusu 
11 we Lw ow ie ks M7 i r  t e m b e r  R k i ze w zglę­
dów zdrow ia ma się usunąć, a m iejsce jego  zaj­
mie gen. broni 0 a u e r ,  zaś arcyks. R u d o l f  
obejm ie kom endę 2 korpusu arm ii w W iedniu .

i «

W .ostatnim  dum starego roku odbyło się w 
B e r l i n i e  zgromadzenie ludowe, w celu po­
wzięcia rezolucyi n* rzecz p o p a r c i a  p r o j e ­
k t u  w o j s k o w e g o .  —  D em onstracya w ypadła 
dość licho, choć Pordd. A llge»*■ Ztg. uw ażała 
za stosow ne poświęcić w przededniu cały arty­
ku ł rozum ow aniu, *ź zgrom adzenie tak ie  miało 
w szelkie pławo u rW alaó  podobnego rodzaju re ­
zolucję. M niej uzasadnionym był adres w iecu w 
T ybindze, wyatuai>vauy do parlam entu  niem ie­
ckiego, “W itó ry m  viec ludow y wyraża swe n ie ­
zadow olenie z zachowania się sejmu Rzeszy n ie­
m ieckiej w spraw ie rzą d "z  ego projektu wojsko­
wego.

W ed łu g  N ational Ztg. nib je s t rzeczą pew ną, 
czy ks. kanclerz niem iecki przybędzie do B erlina 
w początkach stycznia. P rzybycie  jego zawisło od 
sy tu a c ji parlam entarnej. M m  iter w ojny B r o n- 
s a r t ,  zwiedzając niedawno P ru sy  W schodnie , 
by ł w B runabergu, gdzie na prośbę o garn izon  
odpow iedział, iż n*>We g a r n i z o n y  o t r z y ­
m a j ą  j e d y n i e  w s c h e  d n i e  t z a c h o d n i e  
o k r ę g i  g r i  n i o z n . # .

Times o trzym ał wiadomość z P a ry ża , jakoby 
w połowie g ru d n ia  podpisany zoatar trak ta t p r z y ­
m i e r z a  p o m i ę d z y  B o s y ą  a N i e m c a m i .

W  tajem niczej eprawie niem ieckiego pełnom o­
cnika wojskowego podpułkow nika V i 11 a u m e w 
P ete rsbu rgu  korespondent NctP York Herald i  
B erlina  donosi, i i  rozm awiał z s io s trą  V illtun)0’a, 
m ieszkającą w P o czd am ie , i ta  ośw iadczyła, ie  
w szystkie wieści są b ezp o d staw n e, a że b ra t jej

znajduje się w  zdrow iu pożądanbm , może w nosić 
z te g o , iż je j nadesłać list w łasnoręczny z  po­
wodu zbliżającego się Now ego Roku.

D zienniki rosy jsk ie ogłaszają notę m inisteryalną. 
obejm ującą przepisy  co do w z a ,  e m u  e g  o w y ­
d a w a n i a  i p r z y j m o w a n i a  p o d d a n y c h  
R o s y i  i ć u 8 t r  o - W ę g j er )  których zw róce­
nie do kraju rodzinnego  będzie uznane za kon ie­
czne z braku środków  do ż y c ia , w łóczęgostwa, 
albo braku paszportów .

Notoofe W rcm ia  zam ieściło kom unikat, mający 
pochodzić z kół dyplom atycznych. O strzega on 
R o s y ę  p r z e d  w o j n ą  z A u s t r  y ą i tw ie r­
dzi, że wojna ta  m ogłaby doprow adzić do takich 
sam ych rezultatów , co wojna z Turcyą. R o s ja  nie 
pow inna się przeto narażać n a  niebezpieczeństw o. 
Rosya m ogłaby w takim  tylko razie uderzyć n a  
A ustryę, gdyby N iem cy zezwoliły ua podział kra 
jów au s try a ek ich , a tego w tuj chw ili spodzie­
wać się nie można.

P rezes rady m in istiow  francuskich , G o b l e t ,  
p izyjruując deputacyę m aklerów  g ie łdow ych, po­
w iedz,ał, że obaw wojny nie uspraw ied liw iają 
stosunki F ra n c j i  do in n y c h  m ocarstw . F ra n c ja  
po trzebuje poiroju i p ragn ie  go, a rząd, m ów iąc 
o sw oich dążeniach pokojow ych, postępu ie zu 
pe łn ie  szczerze. P raw da, ze ca ła  E u ro p a  znajdu 
je  się do pew nogo stop ili*  w  stn&io zbrojnego
pokoju ale i to n ie  je s t uspraw iedliw ,ouiem  
obaw. Rząd n ie  ma racyi sądzić, aby z tego po­
wodu w ynikła wojna. L iczy on  stanow czo na to, 
Ze do niej n ,e  przyjdzie, w każdym  je d n ak  ra ­
zie m ogą zajść okoliczności, k tó rych  n aród  tal: 
wielki i dobrze de w ojny przygo tow any  pow inien 
oczekiwać spokojnie.

W ed ług  zeznań uw ięzionego o p r y a z k a  S o ł -  
d a t o w i c z a  m ia ł on napaść z*, sw oją bandą na 
B e l g r a d ,  zam ordow ać G arw zan in a  i m ienie 
J*go spalić.

Jp rn cp ił Haoasa  donosi, że W . P o rta  wyśła- 
*a. dnia 5 g ru d n ia  notę dyplom atyczną w oópo- 
w |®dzi Q8 m em oryał angielski w s p r a w i e  e- 
K ' P a k i e j .  P o rta  ubolewa, ża A nglia  nie zga- 
k aię n a  opuszczenie E gip tu , gdyż to w#aśnie 
b /loby zdan iem  dyplom atów  tu reck ich  najwa- 
zoiejszym  krokiem  do przyw rócenia praw idło­
wych stosunków w E rip c ie . R m tern-pM zs uwia 
duinił VV. p o rtę , że lo rd  Idde8l«igh dow iedziaw ­
szy się o treści t- j noty ponow ił daw niejsze o- 
św czen ,^  w edług  których A nglia ttie ustąp- 
z E gip tu , dopóki silny  rząd  n ie  zostanie tam 
ustanowiony.

Kraków 4 Stycznia 18SÓ.
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Kw iecień. Nestor K g i u f a k  i , członek Eoła 
polskiego w pariaaneiicie uiemieck ur, pisarz politj- 
czno-ekonomiezry. Bogdan Z a l e s k i ,  J®d®o z osfi* 
tnich poetów polskich plejady MioKiewiczowekieź 
Henryk H11 k e. major 6 pułku piechoty liniowej 
z r. 1831, kawaler krzyża v«nuł» mtltlari. Emilia
a RuwkUW.klub ENr-fl d  * j  i a  k ł  , wd m  po gone- 
raie wojsk poisknh z r. 1831. Aloizy K o z i c k i ,  
o4om w ojak  pul*kich ■ i 881 r., koieapoDdcnt z Au
glii do pism galicyjskich. M ichał Jan  H e i d e n- 
r e  i c h - K r u k ,  generał wojsk polskich z r. 18«3, 
zwyuięita z pod Żyrzyna Józef K a l i t a ,  żołnierz 
z 1863 r. Kazimiera hr. S t  a d u i c k i , historyk. 
Klementyna S t r o n c z y ó a  Jca, «órka Feliksa Bent­
kowskiego. Swnisław  T a t a r k i e w j 0Zi art. dram. 
teatrów  Warszawskich. W ładysław P a n k o w s k i ,  
żołnierz z 1863 r.. sybirak, ie Gn z wodzów zabaj- 
kalskiego powstania. J aa  F e k i s i e w i c z ,  oficer 
wojsk polskich * 1831 r. Maciej S o m m e r .  głośny 
przemysłowiec. Apolinary H o p p e n ,  poseł do S a­
dy państw a i Sejmn. yan H * p p e n ,  współpraco­
wnik pism wa:*z*wskich A 'ntW  R f l c a i e wi o z ,  
chemik, pedagog- August B a k e ib 'e r i l ,  peucznik  
wojsk psUkicb . 183L r .T kawbler krzyża eirtuti 
militari Alfom hr. S i e r a k o w s k i ,  ozynny P*- 
tryota.

Maj. Józef Faustyn C « n g  1 f G srtysta-rzeżbiarz. 
Fabian B o s e o w s k i ,  żołnierz wojsk polskich i r ,  1831. ZofU * G»dro*oów R a U t ® Ł s t r j . n o h o w a ,  
wdowa po generale napoleońskim, au *̂>rkb wielu cen- 
ny-h prao łueraokich. Józef D c b r s t ^  rozgłośny 
tenor t>oliat0r8^ t | artysta opery warszawskiej. F ra n ­
ciszek P a i c a c w s k i ,  onoer polski z roku 1S4S, 
organizator w roku 1863, autor śp"=w®ika pieśni lu­
dowych. Kwiryn Lubicz N i e z a b i t c w a k i ,  uczeń 
szkoły podchorążych j rotm istrz tggecGfjff pułku ufa 
nów w roku 1831, kawaler krzyża t ir tu ti  m iltta- 
ri. Dr. Michał T r u s t ,  radca dworu przy najwyż 
szym Trybunale w Wiedniu. Broni ław  A j d u k i e -  
w i o z, oj.-iec znanego artysty malarza. Mnnry .y K o- 
r y  to  W t k i ,  weteran z roku 1831. Włodzimierz 
M a n d e 1, poseł na Sejm w Kminieryżu, długoletni 
burmistrz Tarnopola. Edmund O l i  e r ,  poeta i dzien­
nikarz angielski, wielki prz,jv;ief Polaków. Franci­
szek R o g o s i ,  ojciec znakomitego powieściopisarza 
i publicysty. Józef H a r n i s c h ,  pułkownik azdy, 
prezes stowarzyszenia weteranów wojsk aiM tm ckich 
w Krakowie. Teufll Ł a p i ń s k i ,  legionista z roku 1848. żołnierz w roku 1863 przedtem oficer tu re ­
cki na Kaukazie. Ka Franciszek S k r o b e j k o ,  wy­
gnaniec, zmarły w Irkucka. Anna z Kośw’ków P  o- 
w e l s k a ,  ofiarna patryotka. Leon M i l  c z a r  Bk i, 
wychodźca, giośny inżynier. Aleksander M a r y n o  
w i c z, pianista. Erazm  W o 1 a ń s k i, poseł do Ra­
dy państwa i Sejmu. Andrzej A d e l e b u r g  E t t -  
m a j e r ,  prezydent byłej komisyi nadwornej w Kra­
kowie, honorowy obywatel K-akow*. Ku. Karol R  n- 
k u j £ k ,  wygnanieo, zm arł na Syberyi, Teofil M a- 
t e c k i ,  lekarz, żornlers z roku 1831, więzień w r. 1848 i 63, kaw aler k m l a  m ilitar i. F ry ­
deryk D a r  g  n n, prezes Ł |d h  krajowego wyższego 
w Krakowie. —  Michał O z e p i f t a k i ,  autor dzieła 
„Ogroanictwo powszechne". Antoni S ł o d k i ,  żoł­
nierz napoleoński i z czasów Księstwa W arszawskie­
go, zmarł w 109 roku życia- flwoj K e s s l e r ,  ska­
zany za przestępstwa polityczne w  roku 1848 na 
karę śmierci, ulaskawiory na szesnastoletnie w ięże­
nie W łodzimierz P r z e s m y c k i ,  kapitan wojsk 
polskich * roku 1863. Samnel R a t t l  e r , 
z wyuwko Poważanych l a  tełitów. Karol W i 118 z e- 
w e k i - B o  s ł i w s k i ,  ofloer artyleiyi .8 1080 1831 
Ja n  T  o i  8 * J ń s k i, w śny JU4T v  środowej w ro­
ku 1848. Filip Z s  b a  wa . k l j  »u*b'r wfeln pra ,  pfl.  
dagogiuznych. Maksymiliua & f  * i *8 ® h e d ! ,  lekarz, 
filantrop. Narcyz tf i ' •■  e WA'k >, oficer wojsk p o i . 
■kiob s Wk® 18S1- FrkbSfltaek G o s t k  < w i k l ,  l»'

ŻTnier, ofiarny patryo*a w mkn 1863. Aleksy D o ­
b r o w o l s k i ,  p°dagcg.

Z ̂ r o n i l s i a .
K r a k ó w , 3 stycznia.

Posiedzenie Rady miejskiej nadzwyczajne odbę 
dzie Się jutro we wtorek o godzinie piątej po połu­
dniu. Na porządku dziennym obrady nad prelimina­
rzem budżetu na rok bieżący, przy drzwiach zam­
kniętych zaś sprawy osobiste szkolne.

Z „Sokoła". Bawiącego w Krakowie dla u-zą- 
dzenia i wyćwiczenia grona nauczycielskiego tutej­
szego stowarzyszenia gim rastyczn go „Sokół“ p An­
toniego D u r s k i e g o ,  naczelnego janczyciela lwo­
wskich „Sokołów", spotkała w piątek w sali ćwi­
czeń gorąca owacya. Wdzięczni za miesięczne trudy 
gościa, tutejsi „Sokołowie" wyrazili mu przez usta 
dra Jodłowskiego serdeczne podziękowanie i wręczyli 
na pamiątkę pobytu w Krakowie złoty pierścień — 
Wieczorem zaś w lokalu p. Fucbsa w Rynku odby­
ło się bardzo liczne zebranie tow arzyska członków, 
z którego można było wynieść przekonanie, iż zgo­
da i łączność towarzyska „Sokołów" nie jest czczym 
wyrazem. Wnoszono zdrowie opuszczającego Kraków 
gościa który w ciągu krótkiego pobytu zdołał so­
bie zjednać powszeohne poważanie- i miłość, a z pe­
wnością trw ałą i pożyteczną pamiątkę po sobie do 
zostawi. Chór „S ’koła“ , wielkie czyniący postępy 
i>oa ki«row ńotwom p. Deca, o .śpiewał kilka pię­
knych pieśni, & zebranie całe miało cechę rodzinna 
prawie, co możs być najbardziej pożądaną dążnością 
stowarzyszenia.

Rozdanie Ilayród. Dorocznym zwyczajem odbyh 
się w dnia 1 stycznia b. r, o godKinie 10 z rana 
w sali obrad tutejszej Kasy Oszczędności rozdanie na 
gród pieniężnych dla sług, dłużt.ay czas w j»dnen 
i tem samem miejscu zostających i należycie »\ 
sprawujących. Z kwoty 200 złr., wydzielonej z Mię- 
gmętego w roku 1885 czystego zysku Kasy Oszczę­
dności, na ten cel przez W ydział W i.lki przeznaczo­
nej, otrzymały nagrody: 1) Chmanlyóaka M arynntu, 
2> Dolańska Seweryna, 3) Hąjło Katarzynę, 4) K a­
lińska Katarzyna 5) Kowalik F-aneiszt a. 6) Kul­
czycka Magdalena, 7) Lewanda Frauciszka, 8) No­
wak Rozalia, 9) Ormiańska Anna, 10) Pajda F ran ­
ciszka, 11) W ąj ta W iktoryt

NdSi plotkarze miejscowi zaczynają się zajmo­
wać Aiową R  form ą  I tak z powodu, ie na czas 
B^sy sejmów j zmień.liśmy podpis odprwifcdr.!»lnego 
redaktora, głoszą, że poseł R o m a n o w i c z  z reda- 
kcyi naszej wystąpił, że s t 'r a  się o jakąś posadę 
we Lwów.e i t. p Nie. po raz pierwszy” * t<*m s :ę 
"■otykam., już przed trzema laty „nasi najssrde- 
czuiejsi“ "nipo. towan podobne wieści i co kw artału 
je po'ł tarzali. Otóż nie dla owych plotkarzy sle dla 
tych, których może zmiana podpisu w błąd w pro­
wadza, oświadczamy, że owe wszystkie wieści są 
absolutnie fałszywe, że pos^ł Rumanowioz ani na 
ohwilę nie przestał należeć do składu naszej redt- 
kcyi. źe jak dotąd tak i nadai redaktorem pozostaje, 

zmiana podp'8u spuwodowana jest po prosta prze­
pisami prasowymi, wobec który h nieobecny podpi­
sywać dziennika nie może. Jak  w zeszłym roku tak 

teraz zaraz po zamknięciu sesyi sejflwrwej poseł 
Romanowicz nądzlc znowu jako redaktor podpisy­
wał.

P ie rw szy  num er j »  j s .  c t*oumtiz  1 y ■
szedł dziś o godzinie 11. JaKo redaktor podpisany 
dr. W ładysław  Kastory, — wydawca Bartosz, wicz 
Kazimierz

Z teatru. Dwa popołudniowe widowiska, urządzo 
ne w dni świąteczne, dowiodły ostatecznie, iż przy 
odpowiednim doborze sztuk nowość ta znajdzie zu­
pełne powodzenie. Wiele bardzo jest osób, chętniej 
dla rodzin i maloletoich Bywających na widowiska 
Po południa aniżeli wieczorem. Słowem, pomysł się 
stal dobrym i korzystnym tak dla teatru jak i pn- 
blioznośot.

Jntro odegraną będzie pełna wykwintnego hume-
rn komedya Va!»breqiia .Szoręórie m ałżeńskie", na 
której przyjemni* się baw ono p e^ d  miesiącem.

W „Z godzia", atowerzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskioh, odbyła się w sobotę z tb a * a tew arzjska 
w połączeniu z loteryą fant»wą, urządzoną n? do­
chód biblioteki. Udział członków b* ł Ikzny, a zł- 
bawa ożywioua trw ała długo w noc.

JE- namiestnik Zaleski wraz z hr. Romanem 
Potockim i hr. Kazimierzem Bad^ninc. dziś rano po­
spiesznym pociąg em przejechali ze Lwowa do Krze­
szowic na polowanie.

Zapiski poiicyjne. w ostatnich dniach wydarzy­
ło e ę  k iL u przepadków kradzieży rzeczy i  przed­
pokojów i to j dynie tyUo z powodu nieostrożności 
służących. Oto wchodzą często do przt-d -.koi lub 
kuchni nieznajome indywidua, a zapytawszy o pań­
stwo, pios/.ą służby o zaut l |o w an il swego przyby­
cia i gdy służba wydala się d> pekoi, wówczas o- 
wi mniemani inten-sanci k ra d o ą  w szącf rzeczy z 
przedpokoi i kuchni i jak kamfora znikaja.

Dzisiejszej nc y poderżnął sobie lekko gardło Au- 
toni Gross z Dobrom.la, umieszczony tymczasowo 
j-ko  nienaający utrzym aia w* aresztach 
ckich. Z ran ionego  opatrzył dr. Paleczny

W poiicyi złożono parę kolczyków złotych z ru- 
binkauii, które odebrał od nieznajomego mężczyzny 
p. Landuu, jubiler na Stradomiu

Wczoraj ranc spłoszyła 8 ę para koni dorożkar­
skich w Rynku głównym fiakra parokonni go nr ?2 
i wpadłszy na trotuar obok księgarni P- Friedleina, 
uszkodziła gabilotkę sklepową i latarnię niejską, po- 
czem rozbiegły się konie i przytrzymaue zostały w 
nocach miasta —  bez żadnyoh nieszczęśliwych na­
stępstw.

F rJB |e  ;hanl« Jan  Ochocki, woźnica dworsL; r  
Blerzaoowie pod Wieliczką — jechał wczora M irą 
Krakowską na Kazimierzu tak prędko i nieostrożnie 
i to bez dzwonków, że wyrobnicę Katarzyn? Biłoś 
wraz z dzieckiem na rękach, pLZ®wrócił i Pr7“i®th»«’. 
Ciężko uszkodzoną odwieziono do szpitali zaś wo­
źnica przez policyę atraztowany. W  innych miautach 
sanek bez dzw  nków woale nie wpo8Z0*aią dc mia­
sta n n»8 miejscy woźni' # równie* mnszą zaopatry- 
« ać same w drwoiun, należy Jrdn&k wydać rozpo­
rządzenie, aby i zamiejscowi -*y°Ul toż same 

W Rzynłi* własność pieglyf pocelstws polskiego 
wystawia ubecn.e Ok spr»*dał rząd r<>byt«ki. P t \ r y c r  
paryski  donosi: RR*ąd °arski przywłaszczył so> ie 
prawo w ładania ko^oioAm i aomam1 P°seDtwąj poi 
skiego w Rzymie J«et to b e rp ra* na własność. Ca- 
row.e noszą wprawdzie ty tu ł królów polakioh, iecz 
wobeo zniszczenia Król stw* Falskiego i wcielenia 
g„ j ł  cesarstwa ro*yj«kie«° Di® mogą być nwaśani 
ki ca«i.ępców królów polskich. Wspom*i sl śmi e tem 
nieprawem władaniu, słyszeliśmy bowiem o zamie



traków 4 Stycznia 1886. N O W A  R E F O R M A .

r*e rządu oarskiego sprzedania tego kościoła i do­
mów, do niego należących. Jest to kościół św. S ta­
nisława, biskupa, w Rzymie z całym kwadratem 
domów, przez królową Bonę wybudowanych, a przy­
noszących dzisiaj piękną intratę. Za czasów niepo­
dległości Polski posłowie p<lsoy pfbjerali dochod 
z tych domów, pielgrzym ujący Polacy w nich się 
zatrzym yw ał i giśoiDę znajdowa' , a w kości le św. 
P ioira odbywały się kazania po pols. i i naboż-ó- 
stwo dla Polaków- f>zi8iai niestety od, jebnięto nas 
od tej własności. B ząi carskl wystawi kościół św . 
Stanisława, pełen PoJâ h f raz przylegle
d my na licytację *» 60 ’-000 fiai,kó , ale nie Dy- 
łoby naw et fi^ytacyi, gdyby m i dano sumę.

R ep ertu a r te a tr u  k rak o w a; tg o .

w t o r e k  dnia 4 stycznia: p <■
„ S z c z ę śc ie  małżeńskie" (L e  bonheur 
m edya W 3 aktach Valabivqua.

We c z w a r t e k  6 stycznia; P r^ - .ta w ien ie  j>o- 
połudaiowe : „Podróż po W arszawie1*, w odesil w 3 
aktach ze śpiewami i tańcami A. S «b«ra . — Wie­
czorem po raz trzeci: „Dziewczę z cli za wsią", 
dram at ludowy w 5 aktach ze śpiewa.,.. ‘ \ tańcam i 
podług powieści J . I. Kraszewskiego, przez Z< tię 
Mellerową i J .  Gulasiewicza, muzyka Zygmunta 
Noskowskiego.

W s o b o t ę  dnia 8 stycznia : Po raz pierwszy : 
„Potop", dramat historyczny w 5 aatucL z powie­
ści Henryka Sienkiewicza, przerobił A. F . Popław ­
ski.

W n a u c e :
4*y“ bur- B*vwna*Jeg° • 
bid ego

raz czw rrty : 
njugul), ko-

Coppe’ego. „ Bez pieńię- 
Naei zięoi-Wie“ Zalew-

iiUiąa

T E A T R .

(„Dziewczę z chaty za wsią“ podług powieści J. I. 
Kraszewskiego, przerobili Gralasiewicz i Mellerowa, 

z muzyką Z. Noskowskiego).

Angielski aktor pan Szekspir czerpał kiedyś tam 
tematy do swoich sztuczydeł ze starych zapleśnia 
łych kronik, z niepewnych źródeł hist. rycznyeh, a 
naw et z pow ieści, jak aow.edziono, włoskich pi­
s a r z .  Że jego „przeróbki- mają powodzenie, wie o 
tern niemądry świat cały, dotąd się niemi zachny 
rający. Przez parę wieków usłużni komentatorowie 
zabazg-ali tomy, aby udowodnić, ile to własnej in- 
wencyi, genialnej twórczości, niespożyty h prawd, 
znąjomoś‘‘i wad i przymh tów serc ludzkich, iragi- 
czn-j grozy i nieśmiertelnego humoru, w łożył w te 
„przeróbki* lichy aktoizyna. Wszyscy c Komenta 
torowie i coły ten z powtórzeniem niemądry świat, 
nie badał dlaczego pan Szekspir pisał te rzeczy —  
czy dla sławy, o której chyba n.e mógł wiedzieć, 
że po jego śmierci stanie się tak olbrzymio potę 
żną, —  czy dla monety, która za jego czasów nie 
mniej była dźwignią wielu działań, jak jest obecnie. 
JŁwestyę tę rozstrzygnął, zdaje się, inny aktor, tym 
razem nasz, polski, p. Jan Gralasiewicz Uwierzywszy, 
iż nieboszczyk Wiliam pisywał dla pieniędzy w czcze 
gólności, „przerabia" p. G. czy sam. czy z pomo.-ą 
innych zkądinąd głośnych firm literackich i muzy­
cznych powieści na dziesa sceniczne i słowami księ 
cia naszych komodyopisaray A. Fredro może o so­
bie powiedzieć: —

„Jestem  więc na urzędzie i sławnym autorem,
Szkoda tylko, że światu nie mogę być wzorem.

Bez 7 latrzeżeń o licznych tych przeróbkach po­
wiedzieć m użna, iż pomimo powodzenia w W arsza­
wie, nie mają one żadnej wartośoi, bo żadnym po­
zytywnym a słusznym wymaganiom nie odpowia­
dają. Autorowie wysilają się, ażeby poinięszać wszy 
stko razem, operę i operetkę, balet, dramat, korae- 
dyę, tragedyę, pan tom inę, — do teg° zużywają 
wszystKO, eo się tylko nazywa techniką i wystawą 
sceniczną, nie zapominając nawet o ogniach sztucz­
nych, a ea*e owo m ix tum  composltUrn podlane zo­
staje deklam acją z b a jk i, j»ka w powieści mo*e 
być doskonałą, na scenie wszakże nie wytrzymuje 
kry tyki.

Gotowe charaktery, zawikłanie, języs, wypadki, 
słuwem to, co w powieści najjaskrawiej występuje, 
przenoszą przerabiający na scenę, wszystkie 
wszakże poi tyczne opisy, cała subtelna tkanka łą ­
czenia faktów i ludzi w zręcznej stylistycznej formie 
swej odpada, — i wid? patrzy na szkielet często 
połamany fatalnie, z wykrzywioną szczęką i brakiem 
żeber, a zadowolenie ma wywołać przeładowanie 
tańcami, śpiewami hałasem tłumów wałęsających 
«ję __ i ro jest najważDiejszcm w Warszawie, kon- 
tuszumi i strojami ludu, tak rzadko widywaaemi na 
sceDie. Te kontusze przeitawszystkiem nadają w o- 
czach Icdności warszawskiej przerobie piętno sz tu k i 

patnotyeznej.
Ogólne te uwagi w całości zastosować można 

odegranej w sobotę i wczoraj przerobionej z powie­
ści Kraszewskiego „Dziewczyny z chały za wsią", 
której część pierwsza p t. „Chata za wsią" (wła- 
ćoiwy ty tu ł p -wieści) przyniosła przerabiającym zna
ozny dochód.

Natrafiwszy na żyłkę z ło tą , postanowili przera­
ża ją cy  w y d o b y ć  ją do okruszyny i po 
•tworzyli „Dziewczę z chaty",

nie nastąpi znów „Chłopię dziewcze
itd. ad infinitum . Na rozbiór rzecz n e
wiel k rz\ku , tańców, śpiewów w dwóch aktach 
w tr/e iim , dziewczę, córka zmarłej Motruny, mie­
szkająca pod cmentarzem sierota, jest kochaną przez 
szlachcica, — ten się chce z nią żenić, —  ojciec 
mu nie pozwala. M arysia idzie mi.dzy cyganów ,—  
tam ją robią królow ą, — przybiega szlachcic z oj­
cem i odbijają ją cyganom po tc , żeby została żo­
ną szlachcica.

Wszystko, co w powieści a naw et w pierwszej
przeróbce wybijało się na wierzch jak  n. p. ów cie­
kawy i świetnie psychicznie pochwycony legitymizm 
wieśniaczy, tu  zamazany, Rataj wychodzi jako włó­
częga i awanturnik, jego żona jako zręcznie wyzy­
skująca ciemnotę i zabobony ludu, — wszystkie 
dziewczęta są ladacznicami, — i co to ma być właści­
wie ? Czy to realizm, — naturalizm pisarski ? Sto­
kroć wolimy stare i dziś może sentymentalne i ckli­
we tyrady „Krakowiaków i górali", — aniżeli owe 
efektowne na pozór, lecz toczone przez robaka rozpusty 
i brulu , postacie ludowe. Od śmierci ś. p. Anczy- 
ca pisanie sztuk ludowych stało się rzemiosłem fa- 
bryczuein, — lecz przestało całkiem być artysty- 
ezys/n,

W ystawienie sztuki i gra artystów ratowały 
przeróbkę równie silnie jak arcym iła dla ucha me- 
lodya kompozycyi Noskowskiego, —  nie uratowały 
jej wszakże bo wczoraj już mniej licznie przybyła 
publiczność na drugie przedstawieuie.

Zarząd teatru wystawianiem takich sztuk speł 
ni a naturalnie swój obowiązek, gdyż bez kwsstyi 
lepsze «ą oue od obcych „bomb" i kryminalnych 
pomysłów zagranicznych pisarzy, — własna prze­
cież literatura dramatyczna uio na tych „przeróbkach" 
n.e zji kuje, a dla publiczności wypełniają one ty l­
ko brak prac powstających nie z przeżuwania cu­
dzych pomysłów, lecz z własnej autorskiej twór­
czości. Na bezrybiu i rak  jest rybą. (a .— k )

do

kto
Cnacie 

wie, czy

Dział ekonomiczny.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Pod przew odnictw em  prezesa Rady nadzorczej 
B ronisław a br. Lasockiego odbyło s ę 30 g rudnia 
b. r nadzw yczajne w alne zgrom adzenie akcyo- 
naryuszów B anku galicyjskiego dla handlu i prze­
m ysłu. O becnych było 34 akeyonaryuszów, re  
prezentu jących  razem  2765  akcyj.

Po skonstatow aniu ilości głosów i innych  przed­
w stępnych form alnościach, odczytał dyrektor ban­
ku p. Jasklow ski spraw ozdanie Rady zawiadow- 
cz a j, wykazujące krytyczny stan  tej instytueyi, 
której kapitał akcyjny, w skutek  s t r a t  o l b r z y ­
m i c h ,  pouiesionych we w szystkich działach 
z 700 .000  złr. z r e d u k o w a ł  s i ę  d o  18 .000  
złr. — M iędzy w ierzycielam i Banku galicyjskie­
go figuruje kasa w kładkow a galicyjskiego Z ak ła­
du kredytowego ziem skiego z kwoią 800 .000  złr., 
czyli innem i słowy —- w s z y s t k i e  f u n d u s z e  
z e b r a n e  w Z a k ł a d z i e  n a  k s i ą ż e c z k i  
w k ł a d k o w e  l o k o w a  u u w k r ó t k i e j  d r o ­
d z e  w B a n k u  g a l i c y j s k i m .  W obec tru ­
dnego p o iv .en 'a  Banku galicyjskiego w ie rzy te l­
ność ta  Zakładu sta ła  się n i e p e w n ą  a g d y  
k a p i t a ł . a k c y j n y  Z a k ł a d u  o  y u 3 
t y l k o  5U0 000 z*r. n i e  d a w a ł  p o s i a d a  
c z o m  k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h  do  s t a  
t e c z n e j  g w a r a n c j i ,  b y ł b y  u p a d e k  B a n ­
k u  g a l i c y j s k i e g o  p o c i ą g n ą ł  z a  s o b ą  
u p a d e k  7- a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o  i z a c h w i a ł  k r e d y t e m  c a ł e j  z a ­
c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u .

Z tego powodu, tudzież i z i&n ych motywów, 
które na razie pom ijam y, zawiązało się^ konsor 
cvum ratunkow e pod przew ód ' ’111 Kazimierza nr 
Badeniego i A rtu ra  hr. P o to c k ie g o  i wzięło w rę ­
kę uporządkow anie i reorganizacją obu m sty-
tucyj.

K onsorcyum  to o trzym ało od w ielkich akeyo­
naryuszów  B anku galicyjskiego, Z' l h r a S  
drobniejszych, 0d konsorcyum  zależnych, raz ,m  
2 .569  akcyj tak, że w rękach  drobniejszych “keyo- 
naryuszów pozostało tylko 940 gztuk

U chw alono tedy u m o r z y ć  ° w 0  ’ n :« 
a k c y j  b e z  ż a d n e g o  w y n a g r 0 . , ’ ,
r e s z t u j ą c e  940  s z t u k  z i  *d u  "• a k e y j 
7 ,0  c z ę ś c i  i za nie wydać 94 now ych skcyj 
po 2 0 0  z łr., lub też po 2 0  złr. w gotów*0 , 
czego posłużyć m a w ykazana przez 
dowczą resztka kap itału  w kwocie njp
Poniew aż zaś B ank z kapitałem  tak .d™ y i. 9 4  
m ógłby is tn ieć  więc prócz wzmiank° ^

' ‘ odpow iadaj ^  r e s z f e
U k o n s o r c y u m

al pan . Ka-
zys/.łosci złr.
do 2 ,0 0 0 .0 0 0  

hwa-

,-ia z chaty* P rzy ję to  zaś dym ;syę dotychczasowej Rady nad- 
. e zasługuje; j zorczej i całej dyrekcyi, poruczając npm inhcyę 

'n o w y c h  dyrek torów  nowej Radzie nadzorczej 
W  skład  nowej Rady nadzorczej weszli oprócz 
członków  konsorcyum  ratunkow ego pp. Slęk 
W eńtzel i dr. P ieniążek.

N  aj ch arak tery  s tycz n 1 ej szern je s t  w szakże, ż e  
u s t ę p u j ą c a  R a d a  z a w i a d o w c z a  n i e  
p r z e d ł o ż y ł a  ż a d n e g o  b i l a n s u ,  l e c z  
t y l k o  l u ź n e  r a c h u n k i ,  co spowodowało, że 
mimo przem ów ienia p. Czesława K i B a ń k o w ­
s k i  e g o ,  członka dotychczasowej Rady zaw a 
dowczej — o d m ó w i o n o  n a  w n i o s e k  ks. 
E ustachego  S a n g u s z k i  u d z i e l e n i a  a b s o -  
i j t o r y u m  i o d r o c z o n o  t ę  s p r a w ę  a do 
p r z e d ł o ż e n i a  b i l a n s u .

W  toku dyskusyi akcyonaryusz dr. L e o  za­
żądał w yjaśn ień  co do dalszego pozostawienia 
B ankow i ’ k w o t y 800 0 0 0  złr., p o w z i ę t e  j z 
k a s y  w k ł a d k o w e j  Z a k ł a d u  k r e d y t o ­
w e g o  z i e m s k i e g o ,  ponieważ w razie zażą­
dania zw rotu tak znacznej sum y Bcnk galicyjski 
naw et z now ym  półm ilionow ym  kapitałem  m ógł 
by się znaleść w trudnej sytuacyi D yrektor p 
L eon  P a s z k o w s k i  w zbraniał się udziehć wy- 
aśnień  co do tuj tak ważnej kw esiyi, zasłaoiając 

się jakiem iś forroalnem i tru d n o śc ia m i; p. A rtu r  
h r. P o t o c k i  w im ieniu konsorcyum  ratunko­
wego w yjaśnił tę spraw ę bezzw łocznie w ten  
sposób, że gdy rea lizacja aktywów Ban!:u galicyj­
skiego je s t trudną i m użf wykazać dalsze straty , 
k o n s o r c y u m  r a t u n k o w e  z ł o ż y ł o  l u n -  

g w a r a n c y j n y  w w y s o k o ś c i  złr. 
600.000, z k tórego zobowiązania B anku galicyj- 
8 p g °  n i°gą być w razie potrzeby zaspokojone. 

Lzy posiadacze w zm iankow anych 940 sztuk 
II . k ió rym  przyznano po 2 0  złr. od sztuki, 

zgodzą się na przyjęcie tej ofiary konsorcyum , 
pi /  iciw czem u na walndm zgrom adzeniu zastrzegł 

d r  W a r s  c h a u  e r ,  okaże się dopiero w
Przyszłości.

zawia- 
1 8 .8 0 0  złr.

wm ejszego, uchw alono w y p 
n o w y c h  akcyj po 2 0 0  złr., ktor< 
ratunkow e zobowiązało się zakupie 
pitał akcyjny w y n o s ić  ma tedy w przysz 
50 0 .0 0 0  z m ożnością podwyższenia 
złr. W celu przeprow adzenia tej opera J  
łono zm ienić s ta tu t B anku , które o 1 
tw ierdzone być m uszą przez m inisterstw o Dla 

% •  -/h ip ritn ia  su

Ceny p ru d u k tó w  na la rg u  w ie d e ń sk ie  dnia
31 grudnia b r 

P a z e n i fi 
gr hektolitra 

60 ; na paźdz.-liutop. 0 0 0 —0 00 na wiosnę 9 60'

Przy 76 do 78 kilogr wagi jedne- 
za nto kilogr. w miejscu 9 56 do

na

Q  * ■“ « lI D U U p ,  \J \J \J

1 ą ■ Usposobi°nie stałe 
nrJ  a" 100 kilogram w miejscu na jesień 

0 00 — o 00, na> wlZP8ieli październik 0 0 0 - u  00 
n» w iisnę 6 -9 2  do ,j QUp0sobienie spokojne

J ę c z m i e ń  7a ki)o Nowacki 7 0 0 — 8 50 
Usposobienie stałe 

K u k u r u d z a .  Za 1 0 0  kilogr. w miejscu gotowa 
0 0  0 0 0 ; oa wrz-gi^ń paźjzi rn 0  0 0 — 0  0 0

maj-czeiwiec 6 50 — 6’58. Usposobieni*- stał--.
O w i e s .  Za 1 0 0  kilgr na 0  0 0 - 0  0 0 ,

na paźiz.-listop. 0  0 0 — 0  0 0 . I*  wiosnę 6  8 2 - 6 ‘70. 
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów  w 
miejscu 25 00 - 2 5  25 Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Z* 10*ł kfo 32 75 — 33-00. 
N a t t a  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23  0 0 — 23 25; galicyjska 2 0  00 do 
20 50 prim a cesarska z marka A Skrzyńsk- i Sp 
Nr. 0 22 0 0 - 2 2  5 0 ;  Nr, 00 24 0 0 — 24 50 ; pri­
ma baukazko Nobla w cysternie 00 7 1 0  do 7 25.

O l e j  r  z e p,a k o w y. Za 100 kilogramów zaraz 
£7 00 - 27-&0. Usposobieni' spokojne.

S ™ a l e c  w i e p r z e  wy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 49’00 — 50 00 Usposo­
bieni*) stałe,

Z„ 1 0 0  kilog I  Pw ty 3 1 0 0 - -3 1  50 
W tygodaiu od 24 dc 31 K ^dnia.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węg-iorslr je

5 -------33 — , galicyjskie *»®we 25
czesane 2 4 .------- 4 4 __ w^ 8irie. ,rẐ a a .
9 8 -0 0 - u 2 _  Usposobieni*

* "  mi e l .  Za 50 klgr. Zatecfcl “ ‘ejski z r. 1885 
■L0 0 - H o  t podmiejski 95— 1 0 5  wiejski 85  0 0  
d0 95  0 0 , zielony 3 0 - 4 5

^  0 Q i c % za 100 kilgr. Styryjski cierw oay c iy -  
szczony 48 do 52, włoski $  ~  i '’’ &z —
. L u  c e r u j  I  sorty za 1<>0 włoska 7 0 -
ftA 7 t ‘ — . francuska 84 -  rska
S ° 0- 6 8  złr. cz ska biała 68 -  ^ ' 8 5  -

R i f c p a t  za 100 kilogr‘u- 10  7 5  1 1 2 5 ,
bnaacki 9 7 5 - 1 0  25. „ , ,

N a f t a .  W i e d e ń .  Za l0 ° kl?r0 0 afm.ery k - 
ent tary in d . cło * * 2 5  p r° 4 -’

U , T M' ^ K y j s t a  20 2 5 - 2 0  50 gotówką — 20 na 
2 i V ncl: P o d a te k -n a  ^ o r e u ;  rosyjska 21-25 do 

0  Usposobienie

sumwe
—  30 — ,
wyborowe

JSfc % _

20
dw

dwór®0 1 
stałe.

S p * a w a  b u ł 9 a r 8 ^ a *

oszc
brano już na wozorajezein 
Radę nadzorczą; fn n k iy e  je j 
się dopiero po zatw ierdzeniu

jed n ak  rozpoczną 
zm ian w statucie.

cyi Bułgaryi. -D z io n e k  {6ń nie zaprzeczy je d n ak
iż gromadzenie w-.jsk w BeSafafiii f i r z b ra ja n re  
portow cząrnum orskich d»je pojród do obaw na
przyszłość,

Jedne tylko p ism a rosy jsk ie nie przestały n a ­
mawiać do wojny z A ustryą . t f ow  zapewnia,
że w Bułgaryi irzygó tow «n 0  ju t  wszystko na 
przyjęeie ks. Aleksaudra B attenbersb iego . D?ien- 
n i t  te n  s ą lz i ,  że Roł ya po w in n a  wywalczyć so­
bie z w y e i ę z t w o n a o A u s t r  y ą. w 1 en

t. r  .

jpiienifl się w T>j rfiibfże SiTrsbiirym nastąp ić 
ibd dzisikj. J e ż e lf ‘Q re sc h e i ma w ^ t |p ić  lo  gab i- 
uetu , 'w ó w c ia ś  m śji być 'm r o r n i e  dw jz-ęiiejM * 
w gabinecie dla dwil' liherahiycb c z ło n lf ti /  x  I z ­
by panów .

■hondjn, d  stycznia Gladstone nap isa ł do re- 
iak io ra  now ego liberalnego dzieunika w E d y n - 
b u r tu ^ l is t .  *r Ltór* a poc'»wala m o tw ą . i  k tó re  
skłoniły rfć łw ta j  eff1 a i Wsyww lib e ra ­
łów, aby wvtrwaJiz w y c i ę z c w u  w ‘0 D łow, auy wytrwaj? urzy  dutycliCiMsowćj oolitycs

sób zabezpieczy się ona na prz,vSZ.łoś(5 przed lecz aby nie M  -X vw »R  ’ż a d u ^  sjmsńbnośei do
drugim  trakuitem  berlińskim. Uo s iy zaś 
N iem iec, to N . W r  nie w ątp i, iż obaw* roeyj 
sko-francuskiego przyiBiorsa zmusi fo fnióscw,) do 
popierania R o s ji, k tóra w przeciwnym razia by- 
łaby o tw artą  nierA-Wjaciółką Niemiec. W  p o . 
dobny sposób zapatru je  s ę na sytuację p e te r s ­
burski Sutieł. Sądzi on, żD wojna z Austryą m u ­
si w końcu w y b u ch n ą ć , grfyz tylko Rosy a lub 
A ustryą może panow ać na połw ysptoB łlkanskim .

Książę B ism ark s ta ra  się wprawdzie pogodzić 
te pańatwa. Swi?i w idzi w  te in  jedn-k  tjlk o  
chęć zysKania czasu , ażeby N iem cy niogły lem 
•'atwiej rozprawić się z F rcncyą .

D e p u t a c y a  b u łg ir lk a f . k tó ra  n ie  uzyskali 
dotychczas w stolicach europejsk ich  żadnych sta­
nowczych przyrzeczeń, nie m oże się spodziewać, 
żeby ią w Faryźu przyjęto  serdeczniej, n iż  gdzie­
indziej. Do r -L  Coc donoszą , że rzad francu­
ski oświadczy delegatom  bez o g ró d e k , 'iż  Bułga- 
rya powinna u iik a ć  w szystk iego , to b y  dać mo­
gło powód do w ojny, ^ d y j wszelkie s ta rc ia  m ię­
dzy mocarstwami groziłyby tem u krajowi u tra tą  
niezawisłości.

G a d b a n p a s z a , k tó ry  jak  w ;adomo, wezwa­
ny został do K o n sta n ty n o p o la , odw iedził jeszcze 
przed odjazdem  członków  re g e n c ji. Ż aden  z lycsb 
panów n ie ch c ia ł go je d n a k  przyjąć. N irgam s- 
Si/na B u łgaria  d o n o s i , że Gadban, Karawelow i 
Stawaj ko w , ag itu ją  siln ie na korzyść ks. Mi®- 
grelskiego. tym  celu odbyto kilka posiedzeń 
w pom ieszkaniu K araw ełow a.

o Timesa  donoszą z W iednia, że za pośre­
dn ic tw em  posła tureckiego w W iedniu  uwiado­
m iono W . P o r tę ,  iż zachow anie kię J ej  ^  
wm bu łgarsk ie j n ie  jest zdaniem  rząau '
kmgo zupe łn ie  bezstronnem  d»n« 
z ro z u m ien ia , że postępując dalęf ^7 '® *  
może się narazić na nieporozumień1* z 
stw am i. ’ > .

rowe-

iposobności
ponownego porozum  onia sjję j połączeni* z lib e ­
rałami, którzy ich Jo tąd  opuścili.

P a r y i  3 stycznia Tęm ps  p ow rerdza , że p ra -  
■iziwą jest wiadomość o w zajem noj. życzliwości 

i poi zum ienia się m iędzy j r ę j^ ją e tĄ m  ą J łę rry ’m, 
jakio  objawił’ pcdczas ORtatniggp , j/j* się 
u G revyV go. Obaj uzuali konieczność .po łaszen ia 
rozm aitych  frakeyj republikań.'ki'-h d i i  ułatrwionia 
O fg fe to w i zadania. .

H*ym  b sryeznia Na Nowy rok przyjm ow ali 
tiołu*3b j destn’r°  w szystk ich  aygii>tarzy. Re. N*a- 
ści. Niw tej uroczysui-

Rowuieź n ie  ^  ' " n
cznoj. m7 i 110

Rzym 3  styczni*, ?

w JJrzez
k s ię c ia .K ró l zobaczyw szy r-tft
przybiegł piechotą o p ó łn o c y ' “
i zabawił tu godzinę. 4 r  Ł‘
księcia, bogate m e b le , 's 1

sp m jb
m ecar-

hono-

w cale polityki -zagrani- 

jractf 'p fitam

u w ;
Szkoda wynos1 przeszło p ó ł nu iioua .

dzia ł r® W’li ’ "  której g |  Boul-inger wypowie- 
n ki za \  P°kcjow ą m -wę, się dzien-
kojni,.i P Drjw a d  * Qa sp ra^ f  bu łgarską nieco spo 
padkan a rJ ski T łm psl zast»nawwJ4(! się nad wy- 
za p o ś r L Ubie8 ^ ' >  roku, ^ raża m n iem an ie , ze 
zum ieni tw em  ks- B :sm R <a nastąp iło  poro-

P o W a ® ‘«dzy i j p t r y ą .  Z ro z u m ie n ie
syi p 0b/  na oddaniu  BulgaU1 P011 w pływ y Ro-

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam \ W arszaw y:
Policy* ta t0jaza o trzym ała  najsurow szy rozkaz, 

aby b «  Jitośei a a ż i  g 0 bez wyjątku aresztow ać, 
ktoby łozsrorżał jak iekolw iek  pogłoski o osobie 
m u .  lnb rodzinie carskiej, a ro ceitrtn w ykrycia 
źródta. skąd w zięła poc*^iek wieść o obłąkaniu 
cara. Jed n o cześn ie  zwrócono z P ete rsbu rga ober 
policm ajstrow i in. W arszaw y p ro jsk t  reorganiza 
cyi policy; z naganą, sknek cm czego panuje w 
p o lic ji w tłw a w s k ^ j Wielki popłoch.

Z najpow ażniejszego źród ła  mogę wam donieść, 
iż wojska, stojące na g ran icy  austryaekiej. są tak 
adjustow ana iż w ciągu pięciu dni stanąć m ogą 
i mają po otrzym an o nakazu na lin .i boiówej. 
G łów ne atoli siły fcbrojrfff koncen tru je Rosya w 
południow ych p ro w in c ja ch , dokąd cocbiennm  wy 
sy ła ją  po ki i»a pociągów z bronią, anrunicy? 
m unduram i- środkam i opairunkow em i i artykuła­
mi żywności.

# 6   ______________

fH** *■
. pipierc-fc MMtq « ta

, ł *  jMfimawt. ŁJ*op»ÓM .
m s n b i w
*  ■ * » » ....................................

4* Beau 1«< węgierska .
A«ye Brak-* 4m»tro-wę*ierskWo 
Uoys kreay owi Mstrysekit

« .  węgierski, .
Londyn. . . .  
napeleandor 
'jouoardy
kkoys Karole Lwiwttb 
vkey« Uv*ownuKJesau,wl«sUo 
kngic-beuk
Uniat . . . ; ; * ;
B a n k v e re in ..........................
8t>aUb.& lm ..........................
jluAthelfc. 
łr» |h w .

•nkeikmu 
Ifriiw ) .
1* 'a  . .
Bubel , .
JUktt | •v won * :<TCf • i '

d. 3 nt-ozD r 1867. 
10#  aUsttyeozie ’

ia»*c»wne Rróf.‘ ft)W .
SkwidiuAiua

£ i±  V i
m T ) '  "  - -TT^-

O d p O v i6 d 2 ia l i f j  

W jd & w o a :  D r .  ' i U J t i .

as g d y  Rosya p jrznc'fa zam iar okupa-

11 raków, ilula 3/1,
tinble ^ om
ttarki u 'onuaJ7 ł’<ta«Si»kłe M
2-Jto !tiiB k4 irfr- • . .

6* Pożywka . .

Telegramy „ N o w e j  R e f o r m y .

( /. bntro. kortspondm ^yjnego )

Wiedeń, 8  Styc; Lia. Ś p iew aczka ludowa (szan- 
sono tb .) G uscnlbauer za s ta ła  zam ordow aną przez 
śpiewaka Seilera, bo o d rzuca ła  jego za ltcan k i.

Pel-^sburg^  s ycznia. P odpu łkow nik  sztabu 
generalnego Aonlew m u n o w a n y  w ojskow ym  p e ł­
nom ocnikiem  w W ledniu .

Dzisiejszy Jo u r de d t. Petersb. p isz e : P og ło ­
ski, rozniesione w ostatnich czsm ch  przez Pert 
Lloyd iM  pochodzą z P e te r s b u r g  ja k  :w ,er lii 
ten  d z ie n n u , lecz z pew nych  fab ry k  kłam stw a za 
granicą. N a w iadom ościach, rozg łaszanych  przez 
ten  dziennik, m e ma ani słow a praw dy J e d y ­
nie spekulanci giełdow i i p e s n l  agenci d z ien n i­
karscy są tw órcam i fych w iadom ości. ( Z a p i e ­
czenie to odnosi się. do w iadom ości tego  dzien­
nika o zajściach na dw orze p etersbu rsk im  i c s u ­
nie um ysłow ym  cara).

Loildyn, 3 stycznia. Times dow iaduje się. że 
G oeschen praw dopodobnie przyjm ie urząd kan­
clerza skarbu, ofiarow any mu przez S alisburego, a 
to ulegając natarczyw ym  naleganiom  H artin g io n a  
i C ham herL .na , a tym czasow e przew odnictw o w 
Izb ie g m in  dostanie się S m ithow i. G oeschen  k ła­
dzie lednak pew ne w arunki, od k tórych  czyni 
zależnem  awoje w stąp ien ie do gab inetu . Porozu-

A u b ry ita  „ l lą f a r ia n * ' n u  p t c M t l  t f f f c f e k -  
t y i , k tó r a  t a i  żadnej «*®®4ci z *  4 tą
nie p rzy jm u je .

r s

n a d e s ł a n e .

W obec tw ier lypń o iiiauipczalnoścl

w  g a rd ła  a ś s ta d c sw n
i w y taczam  — byle wczas się  zgfoa*®11*- 

(8) D r .  F .  'T n m z r ń ^ t

y i

N A D E S Ł A Ć

Jakkolwiek ^iarwal »wn^jętnoścl
lekarakich w Europie lekar Pz^ , ^ i b i  
gorąco za iecili, a w i ę z ^ e lud  zaIeca Mi,
to jednak  znajdu ją • j f i S E o w i ć -  “k *Cy- °; 
w a n i,  którzy nm f  b . * zam iast
kosztow nych środków J ^ ■ ( um , wody *«fz-
kie, krople Sa1zb0*£ B r a n /  P ^ ^ O z W a j -

B randta 
na biały 
R.
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Nr. 2. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Stycznia 1887.

Bedakoyi „Śmieszka"
B )r a ]t6 w -P o d g >4r*e« 7 1

Oznajmiam i zaznaczam, że o zawie­
szeniu wydawnictwa z przjczjn od re­
dakcji niezależnych z dniem 1 listopada 
1886 dopiero z inse-atu w „Nowej 
formie* z 80 grudnia 1886, Nr. 298, 
się dowiedziałem. S t-  B .

Młyn amerykański
w  B z o z a d c o w y

iest do wydzierżawienia lub wejścia w 
apólnictwo. — Odbyt mąki zagwaranto­
wany. Bliższa wiadomość u właściciela 

na miejscu. s i 3

d o o o o o o o o o cn
S U C H O T Y

Młody człowiek buchhalłer
pstrzebnjr jest do Zakładów fal ryotnj sh w Kró- 
lutwio Polski *m od 1 kwietnia 1887. Wyma- 
faaa dokładna snajome»  ię*Tł ł  polskiego i 

niemieekiego. 4 1 3
Oferty i  'tdpiiem świadeotw nadesłać do wło- 

•tawekiej fabryki fajaneów
le leh fe ld  4k  Aaterblam 

w Włeeławłui (Gubernia warezaweka).

Dwa Losy krakowskie
Nr. 37.954 i 21.853 zaginęły
Upraeza się łu k a -e f  analazoy o « 0zenie 

ty e u e  w AdaLnmraoyi ,N- Beformy". 5 1

K a w io r u ra ls k i
lony za kilo netto 3 złr.t 8 kilo netto 
złr. 5'60» w beczułce pocztowej 4 ł/« kilo 
netto 16 <łr. poiecają opłatnie 6 1

Braci* Schmidt, Altona b. Hamburg. 

0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 ^ 0 0 0 0
SZKOŁA TAŃCÓW.

Mam laizciyt zawiadom i< Sa. Pubii- 
etnoać, te jako nczennioa Wgo p. Ekera, 
upoważniona pt 1®* tegoż, uda. ‘lam jake 
nauczycielka K-ncosyonowana lekoyj teń- 
oów i gimnastyki salonowej, a to tak a 
siebie, jikoteż po u  domem, pojodynczo 
i ebierewe. 2010 2 3

r  A n to n ia  Machiartewaka, 
Plan Maryaokl, Nr S. I piętro.

a  i t r o w y
r a s y  h o l e n d e r s k i e j ,  bardzo dobre
do miska, są do sprzodania przy ulicy 

Garncarskiej. I. 12. 2001 3 3

X  
X

przewlekłe c h o r o b y  p i e r s io w e ,  k a t a r  o s k r z e lo w y ,  d u s z n o ś ć ,  ^  
a s t m ę , k a s z e l  i c h r y p k ę  leczą radykalnie

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  X
z ło ż o n e  z  z i ś l  w ło s k ic h .  M

S T R U P  P IE R S IO W Y  g
[ używ any przy z i ó ł k a c h  p i e r s io w y c h ,  dał znakom ite rezu ltaty , usu- C  
| wa bow iem  p r z e w l e k l e  z a R e g m ie u tw  i k a t a r y  p l u ć  i p i e r s i ,  

N iezrów iunym  śro d k iem  w b ó la c h  ż o ł ą d k a ,  k a t a r a c h  i o -  
l ą d k a  i k i s z e k ,  k a r c z * ^ ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  o d b i j a n i u  s i ę  A  
i z g a d z e  s ą :  M

K R O P I j B  Ż O Ł Ą D K O W E .  S  
L iczne  św iadectw a i podziękow ania za skuteczność ty ch  leków przej- A  

zeć m ożna w g łó w n y m  składzie tych  leków w aptece na Kleparzu X
P IO T R A  K R O K IE W IC Z A .

EiXXXXXXXX

JÓZEF R U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 4 0  — ul. Poselska Nr. 13

dom W. E . hr. Stadnickiego 

F i l i a :  S u k ie n n ic e  Jfr. 4 6  
poleca własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA i F OWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p łó t n a  n a  p r z e ś c ie r a d ła  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy 0xfort, 

różn ok olorow e 1 b ia łe  c li nutki do n osa ,
RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 

bielizną gotową mązką, damską i dziecinną, bielizną do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków p łó tna i szyrtyngn, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  1 t. p ., 
a  zarazem  upraszam  Szanowną P . T. Publiczność, aby zau fan iem , którei i cOtąil si§ 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jak  najum iarkowauszych cenach. ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanrw nej P . T. Publiczności z poważau em 
1176 63 160 J ó z e f  R u d o lf .

: s a

f f . II
krawisc cywilny i wojskowy

K raków , ul. iw  A n n y , l. 5,
seleca bogato is ęai lony  skład wszel- 
Kisgo rodzaju uniformów, jakotot wszelki# 
artykuły dla o, k oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
C eśjr um lsa rkew ane . H

1889 *0 M

Ł I K 1 I 1
patentowe, różnych lystemów, angielskie, 

holenderskie, o ru  prawdsiwe

, J T r ,1  i  f a x “
sa każdą miarę stopy, rówoieł wszelkie 
prtybory de ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

A B D B Z B J  S C H U L T Z
i»so Rynek, 32 w Krakowie 17 zo

Dotrzebny je®* K a n d y d a t n o ta .
* r y a l m j ,  do substytucyi uzdolniony.

Wiadomość i Adwokata Dra Dadlsza, 
Kraków. Plac Francis^ anaiu 2015 2 3

g u w e r n a n tk a , P o lk a ,
biegła w języka francuskim i grze 
da fortepianie, znajdzie zaraz u- 

mieszozenie,
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 

notaryalna w Bieczu. 2006 2 3

K a u a l © * U c a
I tą^awji 2 oficynami, w oLrębie plan* 
tacy j Krakowa położona, wolna od pc- 

iH t zaraz do •Pnadania. 
Wiadomość poste reet- Kraków g. R.

lab w -Kdm. [v_ Betormy1*- aopg 3 3

Zatiad fonepianisty i stroiciela 
1

o l l e a  F l a f f n ś R a ,  T i r .  1 5 ,  I  P * ^ .
Mam hoaor p®1*0’® « •  SzMownoj P nb lio zn .. 

ó e i , te  przyjm uję rspsraoye, stro jen i,
fortepianów i p ian in , a  sa 4 , ^ ,  w- ^ o n łni« P°* 
*1«ssm  N adm ieniam  *“ ,* ’ *• W łiadam  „* skła- 
■wa fortep sn y  nowo Boienridk*, p ianin ,  P rok- 
• * *  i  A lb e r ta , nag rod tone  i | , t , m m e d łj*iD, 
” * 5 ę w d o r f e r a ,  H ofera 1 SknU»* prM g raJo  
•p rssdają  rssl/ . „  1995 3 8

7. az iancw aniem  B n o t a .

Kilka, bardzo Uzdolnionych
P a n i e n  w  k r u w i e c z y z n i e
•nąjdzie natycbn»ia«'‘wn umieszczenie w
Magazynie mód Maryl Pr**** ufJca 

______________1999 3 s

Kaiągarnia, ekład, w ypożycza ln io nut
aw z y cz n y ch , o ra z  ek ep ed y C y a plam pp. 

ry o d y c z n y c h  
K .  A .  K n y l a n o w s k i o g o

przyjmuj*

p re n u m e ra tę
g a  w ezjetk ta czasopism a k rajow e i ze* 

graniczna.
Katalogi P'*m r®**yła «u żądani* gratis 

1 fraao*.
R a ( iw Ja«dk r  pole,-a powyższa 

księgarnia wielki wybór książek ozdobnie 
•prawnych w językach polskim, niemie- 
kiai i francuskim- 188O 8 10

«  ^

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
Z Wiednia

m a zaszczyt donieść S zanow nej P. T Publiczności, iż otw orzył
W  K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Sils.ara Nr. 9 I. piętro
f i l  i . e j

swej fabryki
u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h

W ielki w ybór tow arów , jaki się znajduje w naszej filii, oraz e leg an ­
cki w yrób i jak  n a js ta rann ie jsze  w ykonyw anie tegoż

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c j ę .

O łaskaw e względy uprasza z uszanow aniem

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.
1033 43 100 H e l l m a n u a  K o h n a  1 S y n ó w ,

O O O O O O O O O O O O j >
Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi (!) 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firm ą

X  J Ó Z E F  A L T A R
V  założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, |. 31.
Q  I piętro, vis a vis handlu p. Deichesa. fjl

0 Zaopatrzyłem  m ;g  zyn mój w wielki w ybór najgusl:owniejsz_veh,
w edług pierw szej mody, nader elegancko i trw ale w ykończonych

§ UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH. 2
H  / S u k n a  i  k o r t y  A

2 p ierw szych fa ł ryk  francusk ich  i ang ie lsk ich  m am  zawsze n a  składzie. M  
Ręcząc za dobroć tow aru, eleganckie i t r w ałe w ykończenie, a sprze- I j  

dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam  się  la  kuwym t  
^ g lę d o m  Szanowm-j F. T. P ubliczno; ci.

Z g łęhok iem  pow ażaniem  
1387 44 150 J ó z e f  A lt a r .

i i i FABRYCZNY SK i. a u  p a s t y  WOSKOWEJ nu  ZAPUSZCZANIA * 0SA0ZEK

oo

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K r a k o w i e  K y u e k  N r .  33.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków  i Korali szklannych,

Guzików, Jed w ab m , N ici, B aw ełny i innych  potrzeb do szycia i li dr u.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków. Pasyjek i M edalików. 
PRZYBORY DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ły ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  f l o i e  i  Brzytw y an g ie lsk ie ,
Papiery  i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pozłotniczych, fa rb y  i lakiery. 1031 112 soo 
Zamiejscowe obstalouki narycftaiiast załatwia. ' B I

I I k u ś c I  z a ł o ż o n y  1774 r o k u .

coo :cco

Uznaną powszechnie za najlepszą

l l a 8 ę  do zapuszczania ptffltó^*
p o leca

Józef Hanke we Lwowie
s k ł a d  fa r b  i  b a n d e l  m a t e r j a l ó w  p o d  „ C z a r n y m  Psem***

Rynek, 38, we własnym domu-
D o s t a ć  m o ż n a :

We Lw ow ie u m n ie . Rynek 38 i we w szystkich znaczniejszych h a n d la c h ;
n a  p row incy i: 195̂ 3 0

w  BOCHNI a  p. J . Górskiego.
„ u J . Michnika.

BOR8ZCZOWIE u pni. Ol. Armatys.
BROI*A*'H u pp- Witkowski e t  8p.

B u p* ”  * Ad»mowic*a,
BRZEŻANACH a Pni ®- Wrońakiej.
BUCZ ACZ U u p- J  1** mana.
BC8KU o p. M. Goldhab" i.
CH'»U‘)ROW IŁ n p- F. Maria,
CZERNIOWCACH u p. a . Bmysra.

n u p* W. Augutynowica*.
n u p. St. Kormańskiego.
a u P- Ign. Schnircha.

CZORTKOWIE u p. 8. Kosteckiego.
DEMBICT u p 8. Sarednickiego.
D lUINlE u P- M Kirschena.
DROHOBYCZU u p. T. Jabłońskiego.
GORLICACH o p. 8. Muszyńskiego.
GRÓDKU u p A Lipiu*.
HU8IATYNIE u p. i .  Danielewicza.
JAROSŁAW IU u p. O. Strassberga.

„ o p. A. Tumidsjskiego.
■ ■* p. K. /.b ło tnego .

JAŚLE u pp- J  Foliaka i Syna.
KAł [JSZU w T< waraystwie spoiywczem.
KAMIONCE ST. u p. J . Sklenki.
KIMPOLUNGU u p. K. Ntm ,v.ra.
Ko ł o m y i  u p p - J- *otański*g0 i 8p. 
t  _ u p. J  Romanowieza.
|OpRCZYNCACH u P- N Poaamenta. 
k b ?10 WIK u p. M. KamUa.
Ł “ *K ow iE  u p. J- Barber -wskiego

•  g p .8 .  F. Fischera.
* ■ p.H. Fritscha.

^tłOhNIW u P- Józefa Knlczyiakiego.
K? « T r r n »  »• J- Lazarowicza.Ł A N C tC I*  * p 3 c? tn ar,kiego.

,« lQKrJ » P. G. Błnielewicza.
L E Ż A J»h u  » P. 8. Pomerans*- 
LISKU « P‘ f  Barańskiego.
MlETJiU » PP- *  I W h i .k ; .Beoibickiego i Syna.

W MIKULINCACH u pni E. G. Grosmann.
„ MONASTERŻYSKACH >1 p. M. J. Suhla.
„ MOŚCISKACH u p. Kr». Lebdy. 
a MYŚLENICACH i pp. J .  Guttmana i syna-
„ NADW iiRNIE u p. J . Kisi»lew.kigo.
„ N<łWKM SĄCZU u p. K. Millera.

n u p. W. Oleksy.
,  PODHAJt ACH u pp. J- Zimta spaakob. 
n PRZEMYŚLU u d. Kozłowskiego.

u p. M. K rug.
„ a u h. A. Faliszewskiego.
„ „ u p. M. O. Gansa.
a RADOWCACH u pni L. Sonneureich. 
a ROHATYNIE up. F. M ana. 
a RZESZOWIE u p. E. G- Neugebauera.
„ a n F. Jaśkiewicza,
a „ u P- Scbaitter i spółka.
a ROPCZYCACH u p. J- Kwiatkowskiego, 
a SAMBORZE u p. A. Kraera. 
a SANOKU N ar,dna Turhowla ruska, 
a „ u p. J . Ryuczarskicgo.
a SERECIE u p. J . Dempniakawdowy,
a SIENIAW IE w Tow. SJoż^wczjm, 
a StiALE u p. J . H. h nh ja . 
a SNIATYNIE u. p. K. Bóuina. 
a STANISŁAWOWIE u p. T. Szawińkiego. 
a STARYM SĄCZU u p. A. Et >ena. 
a STRYJU u pp. Lechnickiego i Kosterkiew'.r,.a 
a SUCZAWIE u p. M. I) lickiego. 
a TARNOPOLU u p. E. Frantza.

u P- Tad. Scharfa. 
a TARNOWIE u pp. Miildnera i Spł. 
a Tłumaczu u p. Hiibschmauna. 
a Tłustem u p. W. Budzisz, wskiego 
a TURCE u p. W. Kuczyńskiego, 
a TY8MIENICY u p. J . Zamich-wskiego.
.  WADOWICACH u p. A. Polila. 
a ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego, 
a ZŁOCZOWIE u p. F. Kordeckiego, 
a Żv>ŁKWI u p. F. Olearczyka, 
a ŻYWCU u p. J . Staszkiewicza.

FRANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIK i ŁANCUSZ I
z 13 łn tow ef®  ,r e *»r® i jg  k arat- z ło ta  pod gw arancyti od  2 - 1 2  la*

ip rz* ć HJe
?**» iozony  k ilkom a
**■< n g a r k ó w  i p rozW  ło w ,r *ysW ra

z e g a rm is trz ó w

’* R l B A r P ® A t  

Baftnęon, ]  Bordeam

T r j e ś e i o ,  vi* Corso, 7.

Srebrny „niezuiytyr 10 zJr.
dl»  pań, panów  i ch łopeow

Niklowy 7 złr-
s ie n ią  d la  p ań , p anów  i chłopców

Na w sze lk ie  wy - e  _ t -  
padki bardzo trw ałe 0  Zfl ’
zegarki zwykłe i remontoiry z /»óca “ 
azkiem niklowym.

— - w wysyła wszędzie opłatnie do Aastro*
W ęgisr, Bumnnu, 8 ^  T aroy ii Q reoyl i  W łoob w szelk ie o b sta iu n k i. 1862 14 36

zenarków 1 łaftmi«zków od 2 złr. do 2000 złr.

u

C C Q 3 c C C X J C O O O O 3 0 0 C 0 0 0 0 0 C O

Maszynki kuchenne »= L]
1 i  I r  «a ■« a n i  n  a  l i f t  O  U

8
B B l w e r  s a l a e  d o  t a r * i

po 2 złr. 50 e.

Wagi sprężynowe stojące
na 10 kil s po 3 z łr . 50  c ., n a  g  

15 kilo po 4 zfr Ł

Baajnkl spirytisowe „Rapii" -
po 1 ,łr. 20 c. 8

Latarnie wietrzne k
( N t u r m l a i e r m  n )  O

p o  1 z ir .  4 0  c e n tó w . X
Noże stołowe , kuchenne , scyzoryki, g  

br»y*—j ,  maszynki do strzyżo- o
g  nia bydła po 3 złr., oraz wszelkie wy- 4

. I

roby nożownicze z pierwszorzęd. fabryk. x  
Łyżki, łyżeczki, oraz wszelkie wyroby L, 

z metalu alpaka pod gwarancyą dobroci. O 
Naezyna emaliowane, .oraz wszelkie po- P  

trzeb;, kuchenne i domowe w tftjwiększyłn “
wyborze poleca 

n  •>

o H  s

1944 6 8 °

;O S O O O O O O C O O C C »JO JO O O O U 3 o n - j

M a s ł o
nicsolone. deserowe po 5 złr. 50 ct., kuchenne 
doskonałe po 4 złr. 5 ', ot., rozsyła w paezkjoh 
5-cio kilr-graniowych, z opakowaniem i franco 
Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  p o d  S t r y ­
j e m .  15M  20 0

„ C O N C O R D I A 44
najstarszy zakład pogrzebowy w Krakowie

J. K. P Ę K A L S K I E G O
poleca trumny kruszczo-e, dębowe, niezrówna­
ne okazałość ą i trwałością, suknie, materace, 
poduszki do trum ien, wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich prz^ borów pogrzebowych po eo­

nach przystępnych.
Zamówienia w własnej realności u l .  Z w ie *

r z y n i e c k a ,  5i>. 3 3 .  157n 20 20
Teleg. 'iny „Coucordia,‘ Pękalski Krtków.

i
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121

D j r e k e y a

wapiennika miejskiego
w  P o d g ó r z u  »

p tis z u k u je

Zdolnych Agentów Ę
za kaucyą  tak w Krakowie ^
jak na prowincyi  w celu 
r o z s p r z e d a ż y  w a p n a  s k a l i ­
s t e g o  z n o w o  w y b u d o w a ­
n e g o  w a p i e n n i k a .  i s io  8 8

Zgłoszenia re l łektantów 
przyjmuje Dyrekcya  w biu­
rze Magistratu,  jak również 
udziela bliższych objaśnień.,

£
M

K
[ »

Nie ma więcej bolu głowy! ~ fe r  
„ A  m  i g r ę  n

P r o t .  D r a  P l l e h u a .
Łyżeczka od kawy, użyta wewaytrzniF, jiśiuirt-

rza natychmiast najsiluiejszy i 35 ? 10

ból gło^y — migrenę.
Jodyny skład w a p t e c e  n a  K l e p a r a u

P i o t r a  R r o k i e w i c z a .

R U E R IS 0N D A D IC A LE
M  ET RAPiOE

de toutes les

MALADIES Neryenscs, Epiieptlpes
E l  KEOKM ES

par ma seule methnde. 
i.es Honoraires ne Bont ,jUg re-

tablissemeut complet.

Dr. Prof. A. M A L A S P I N  A
Membre deplusieurs Socićte3 ścieni liąues 

106, Faubourg Saiat-Aatiane
P A B I  S . l i s  101 V

T ra ite m e a t p a r  C o rrespondance .

C . k . U rz ę d n ik
objąłby, j.iko pobfiozn-, zujęcie, adrniui- 
8tracy«j d o m u , przyzw oite zastęp-d^o  
posadę pow iernika za u.iernem  w jn a - 
g odzeniem . Może być k a my a  do 30U0 
złr. deponow aną. Oferty pod arir^s tn 
„Wiarny I00 ‘ Podgórze przy Krakowie 

poste r.-stante. 7 1

Nowości muzyczne.
Nakładem Księgarni ,  b k ł a d u  i W y ­
pożyczalni Nu t  m uzycznych ,  oraz 

Ekspedycyi  pism pery odycznych

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
w K r a k o w ie

wy Siły
Sierosław ski Józef. „Kadry1" - -

— Zbiór 20 śpiewów koście nych na
na 2, 3 . 4 głosy z towarzy­
szeniem orgąn iw  . . . .  1-50

— Pieśni światowe ua 2, 3 i 4 gło­
sy dla użytku szkół . . . _  20

— Msza . astoralua u ożona na 4 gło-
mieszone z organem . . 1-__

Wroński Adanu. „U źródła w Krynicy1*.
W alce .......................... l _

— „Szybko w lot-4. G iiop . . . — -45
— Zbiór pieśni polskich na skrzypce

i fortepian - - . . . .  1-20
Zerownicki E m anuel, e. k. kapelm istrz

57 pułku, femy-mlodości11 walce 1- —

1-543 12 12 
-■ 80 c.

i
i
i

MAGAZYN NOWOŚCI

:-fc
F i l i p a &

w  K r a k o w i e
przy uliuy Grodzkiej pod Nr. 6

utrzymuje na składzie:

%
i

|  wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł, |
Jfe lornetek, daleko widzów, scyzoryków, ueceserek, ^

przybory do paleniu, tutki „Houblon", również c e . a t y ,  b i e - ^  
l i z n ę  męzkii krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy-

f stemu P ro f.Ł Dra J a e g e r a ,  specyały wyrobów gumowyub, ^  
. aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do  p o d r ó ż y ,  oraz w s z e lk ie j  
nrzedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego 1 no- ^

rymberskiego M
po cenach nader niskich. 6713250#

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

D o ś p i e w u :
Żeleński W. Życzenie, r o , Zyglińskiego— 60 

— Is.irkarolii, stówa
g ł o s y .......................................... _ . 80

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JÓ Z E F A  T K A U C Z Y Ń SK IE G O
aptekarza „pod Koroną* w Krakowie.

R pgenerateur jest jedynym  i niezrównanym 
środkiem pi zywracaj<tcyra po kilkakrotnem uży­
ciu sŁw ,m  lub spłowiiiłyui włosom barwę pierwo­
tną. Użycie lu d er pojedyncze i pewuć. Jest 
a ielką jego z tle tą , że wzmacnia porost włosów, 
nadając im uiiękknśći p- łysk jed t.abny  ; nadto, 
me brudzi cia. i ani bielizny. Cena 3 złr. i 1 
złr. 50 ct. i ’(4 ( 5  p4  .

Mydło toaletow e, złożone z wyciągów zioło­
wych, nadaje cerze nadzwyczajną b a-łośó i dell- 
kat ość. Myją* uiem w/osy, miękną, nadaje im 
połysk, niszczy i zapobiega tworzeniu się łup i żu.

Utrzymują na składzie .piakarze: we Lwowip 
rlucker , w Tarnopolu J  mrógiewiez , w T arno­
wie Heid, w W adowicach kurowski.

y s i l s jŁ .art= .--g- ^

I  BIURO NAUCZYCIELSKIE  
M a r y i  W y s o c k i  e j

w Krakowie, ulica B racka, I. 5.
, Ma ąe rozl, zne stosunki w kraju i za 

ji  gr niea; zajmuje się umieszczaniem g i l -  
T w e r n e r ó w ,  g u w e r n a n t e k  i  b o n ,
j  narodowości polskiej, fiancusklej, angicl- 
^  skiej i niemieckiej. 1719 3 3
-k. ff -y-1

Anl11kar7.11 I I .  (*u llo linu» ':i 
w  H e n ^ h u r g a

D l a S t  8 z
na wszelkie postrzu- 
ły w kościach, pole­
cany przez lekarzy, 
skutkuje szybko i 

niechybnie przy 
wszelkich postrza­
łach yi ko«cinch,cier­
pieniach krzyżowych

  w opóle przy holti-
iclach rcumntycinych t rw*nla w
cz ł on ka c h .

D o z a  5 0  c e n t .  w .  a .
Ekspedycja ryczzłtowa 

w aptece M a k s  a F a n t y  
w Prtdze czeskiej.

(aptek* pod Jednorożcem).
Do oabyola w aptsksoh .

12uó 10 26

K o zsy tk ę  W I11
w  3 3|4 l i t r o w y c h

bardzo prak tycznych  oplatanych 
g ą s i o r J s a o ł i

do wszysikich star-yj poc/.towyeh uskutecznia

j  a ITa b a  u m a k  a
w Bochni.

Ceny wraz z gąsiorkiem:
;S3/* l i t r a  b c g e ia j s l i ie g , )  N r .  I . 2  3 0

n

% d ru k a rn i Z w i|*kow *j w  K rakow ie.

N r II. i  50
Nr. I II . 2 7-.

Sauiorodticr . . . . 3 10
„ szlin het. N r. I. 3 60 

N r I I . 4 2 0
A) tsL sz  I- putow y . 4 '7 5

II- n - e -
„ I t [ .  „ , . 1 5 0

T "kayski A u J h ru n j A p. 1 2 ‘ —
Kr a er cz e rw łay  . . 2 4 5
O .m p o ld - k im i ie ;  austry- 

ac- i biały . 2 60

P MMli uskuteczm sic wtlclmiiasr

3\
t 3L  - 
5 3/* »
5 3/* o 
1 3L  „ 
- %  - 
•K /ł n
■>% n

*
■>% -
!S'i4 9 20

['rinnl/1'11 1 IKn / „ lu lr j,/nm p 
znnczklcni orlirnuuyin protesornj 

•>r. I.iil, r*»
wzmacniający nerwy

p ł y n
| do wyJcezffnia tr^vttł<>f̂ 4, i jidykftlo6^0 i
•pewnego wszelkich, ha juporczy^^ycli
I nawet cierpień ner w o 'V cli, zwla^^czł1 Dłkiehł 
j które pn^vgt;iły z młodości. Trwałe
I wyleczenie wszclkieam rod*«Jn **■»am 
|  bJerJujcy, trwogi, b'il,jw rrpiwy, migreny,
I hieiji serett, ci.erpjc,', /oi»i,^ " lł‘yeh, nie-
I ^trawności
J UzniacnWftc)' nerwy PfvU. 3  n*J-
| szhicli etui ej szych ezysoi .^wiaJn rośDn;
I wedtujr _ najnow szych (' <l‘,','iddc,zeń nłtnki 
I lekflrsliiój, przwz powag* j>i{.nvsjęors«dną,
I daj<‘ wszelka rv.k'\i,rl,d wył'»3ze-
| zonych powyżdJ U jiższe
podaje (iot.iczony ka/d.j lmicikł cyrkn- 
larz. fcun ‘A hul, j  Wi,j. {iiislr.t całój
hut. 3  ale. ftD c«nr, nu'fr- nade- 
słanteiu kwoty Im, / ;[U(:zk4 P°^Ztowa„ —
O® “J'1'/' "  :1l'l"śn<-li. . r
e S k ł '" 'p '”!" , :  w »|.ti-oo pod Jodnoroicerś 
iwrnmi a,lt}' "* Cr.d«« «e»klej, w R l|tl,
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


